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Poznań, 26 sierpnia.

Nowy plan socyalistów.
Pomimo rozdwojenia, jakie zapano

wało na razie w obozie niemieckiej so- 
cyalnój demokracyi, pomimo objawiającój 
się co chwila opozycyi, która często za
mienia się w zaciętą walkę, pracują przy
wódzcy socyalistów z zapałem i gorliwo
ścią godną lepszój sprawy, bezustannie 
nad dalszym rozwojem stronnictwa swe
go. Przekonawszy się dowodnie, iż Obie
rając się tylko na ludności roboczój wię
kszych miast przemysłowych, pozostanie 
podstawa stronnictwa socyalno-demokra- 
tycznego zawsze kruchą i słabą, zamie
rzają przywódzcy socyalistyczni, teraz 
o ile się zdaje, rozpocząć na wielkie roz- 
mjary ągitacyą wśród roboczój ludności 
wiejskiej. Wynika to z artykułu, napisa
nego przez Bebla w sprawie odbyć się 
mającego walnego wieca socyalistyczne
go. Odnośny ustęp artykułu tego, który 
pojawił się w organie frakcji „Berliner 
Volksblatt,“ brzmi, jak następuje:

„Natomiast życzyć wypada, aby na 
wiecach właśnie lud wiejski był jak 
najliczniój reprezentowanym, o ile to 
naturalnie da się przeprowadzić. Sze
rzenie idei naszych po za obrębem 
miast, wśród ludności wiejskiej, stało się 
bowiem koniecznością. A właśnie udział 
robotników wiejskich w wiecach i zebra
niach socjalistycznych uważam za naj
odpowiedniejszy środek agitacyjny. Za
miast więc utrudniać ludowi wiejskiemu 
wstęp na zebrania rzeczone, należałoby 
mu wstęp ten ułatwiać a w tym celu po
winno stronnictwo wspierać materyalnie 
słabsze i uboższe okręgi. Taka polityka ( 
byłaby najodpowiedniejszą.“

Przyznać trzeba, że ze stanowiska 
socyalnój demokracyi zapatrywania Be
bla są zupełnie słuszne. Opierając się 
tylko na miastach, socyalna demokracya 
nie ma przed sobą trwałój przyszłości, 
na co z dziejów świata niejeden przyto
czyć moglibyśmy przykład, zwłaszcza 
w latach nowszych, począwszy od roku 
1848. Zawsze wprawdzie bywały miasta 
czynnikami ruchu, zmierzającego do prze
wrotu istniejących stosunków, ale ruch 
taki wtedy tylko pociągał za sobą trwałe 
następstwa, jeżeli ludność wiejska zapa
trywania kierującój ruchem rewolucyjnym 
ludności miejskiój co najmniój podzielała. 
W przeciwnym razie pojawiała się zwykle 
w krótkim czasie reakeya, która zdoby
cze ludności miejskiój ograniczała do 
miary rzeczywiście istniejących potrzeb.

To tóż fakt, iż ludność wiejska — 
nie mówimy o naszych polskich prowin- 
cyach, gdzie szerzeniu się socyalizmu inne 
zupełnie czynniki stoją na przeszkodzie — 
dotąd w Niemczech, z wyjątkiem okolic 
przemysłowych, zajmuje względem ruchu 
socyalistycznego jeżeli już nie wręcz nie
przychylne, to przynajmniój obojętne sta
nowisko, jest najlepszą gwarancyą, iż 
ruch socyalistyczny nie pociągnie za sobą 
takich następstw, jakich się umysły 
trwożliwe obawiają. Gdyby atoli agi- 
tacyi socyalistycznój, i to takiój, jaką 
jest obecnie, udało się rzeczywiście pozy
skać lud wiejski, wtedy byłyby dni obe
cnego państwowego i społecznego ustroju 
policzone. Zaprzeczyć się więc nie da, 
że plan Bebla jest bądź co bądź wielce 
niebezpiecznym, i że obywateli wiejskich 
jako też duchowieństwo trudne czeka za
danie, jeżeli socyaliśei przystąpią rzeczy
wiście do wykonania rzeczonego planu.

Wielu wprawdzie sądzi, że pozyska
nie ludu wiejskiego, rólniczego, dla idei 
socyalizmu jest rzeczą niemożliwą, ale 
tak nie jest. „Nie należy bowiem zapo
minać, — pisze słusznie zupełnie w spra
wie tój „Kreuz Ztg.“ — że dwa głównie 
czynniki od dawna już przygotowują 
grunt dla socyalizmu, a czynnikami temi 
są wyrastające z dniem każdym obdłużenie 
wiejskich posiadłości i zbytnia ruchliwość 
robotników wiejskich, spowodowana bra
kiem jakiejkolwiekbądź własności, a zwła
szcza własnych ognisk i zagród. Peryo- 
dyczny napływ ludności wiejskiój do oko
lic przemysłowych, dalój wzrost przedsię
biorstw przemysłowych po wsiach i osa
dach wiejskich muszą bezwarunkow- 
przyczynió się do rozszerzenia idei so- 
cyalisycznych wśród ludności wiejskiój. 
A właśnie okoliczność, iż robotnik wiej
ski pozbawiony jest stałego domicylu 
i jakiejkolwiekbądź nieruchomój własno
ści, stanowi otwartą bramę, przez którą 
socjalizm wsie nasze zaleje. Kto bo
wiem własności takiój nie posiada, kto 
nawet nie może pocieszać się nadzieją, 
że kiedyś przy usilnój pracy i oszczędno

ści uda mu się własność taką nabyć, ten 
z natury rzeczy łatwo da się przekonać, 
iż tylko państwo, to jest cały naród po
winien być właścicielem ziemi i innych 
faktorów produkcyjnych.

„Mylą się także ci, którzy sądzą, że 
Kościół powinien stanąć w obronie klas 
posiadających przeciwko wydziedziczo
nym. Kościół tego uczynić nie może. 
Kościół nie nznaje różnicy pomiędzy sy
stemem opartym na indywidualnój wła
sności a innemi systemami, jeżeli tylko 
systemy te oparte są na zasadach chrze- 
śeiańskióh i przykazaniach Bożych. Wzy- 
jąc pomocy Kościoła powinny klasy po
siadające przedewszystkióm same uzna
wać zasadę: „Miłuj bliźniego swego jak 
siebie samego“.

„Kreuz Ztg.“ widzi jeden tylko sposób 
zaradzenia grożącemu ze strony socjal
nej demokracyi niebezpieczeństwu, i to 
w bankach rentowych, któreby ułatwiały 
robotnikom wiejskim nabycie własnego 
kawałka ziemi, własnój chaty, któreby 
atoli opierały się na dnskonalszój podsta
wie, niż ta, jaką wytworzyło niedawno 
temu uchwalone prawo, które „Kreuz 
Ztg.“ uważa za zupełnie ohybione.

Niebezpieczeństwa grożącego stósun- 
kom wiejskim ze strony socyalnój demo
kracyi, w razie spełnienia planu Bebla, 
nie należy w każdym razie lekceważyć. 
Zawczasu tóż należy obmyśleó środki, 
któreby złowrogiój agitacyi skuteczną po
łożyły tamę i robotników wiejskich ochro
niło od przejęcia się ideami przewrotu. 
A to da się tylko uzyskać przez poświę
cenie jednostronnych interesów.

Sigmaringen, 25 sierpnia. Bawiący 
tu od dni kilku król rumuński Karól wy
jechał wraz księciem następcą tronu i 
księciem Hohenzollern do Heiligenbergu do 
księcia Puerstenberga.

Wiedeń, 25 sierpnia. Niebywały 
orkan zerwał dziś na linii Eggenberg 
Limburg z kilku wagonów pociągu towa
rowego dachy i przewrócił 20 próżnych 
wagonów otwartych. Tylko lokomotywa 
i wagony obładowane pozostały na szy
nach. Równocześnie uderzył w pociąg 
piorun, który ogłuszył na chwilę dwóch 
konduktorów. Innym urzędnikom nic się 
nie stało. Ruch kolejowy odbywa się na 
liniach bocznych. — Komisya dla mię
dzynarodowego targu nasion wybrała 
Naschauera prezesem, Wyngaerta pier
wszym a Benningera z Monachium dru
gim wiceprezesem.

Lucerna, 25 sierpnia. Obradująca 
tu konfereneya niemiecko-włoskich finan
sistów postanowiła założyć w Rzymie za
projektowany bank Credito Pondiario Na
tionale na podstawie prawa z lipca 1890 
z kapitałem zakładowym 30 milionów 
franków. Połowę kapitału zakładowego 
przejmie na siebie „Banca Nazionale“, a 
drugą „Societa Immobiliare“ i konsoreyum 
włosko-niemieckich bankierów.

Paryż. 25 sierpnia. Dziennik „Paix“ 
widzi w podróży cesarza Wilhelma do 
Rosyi przedewszystkióm akt pokojowy, 
sądzi jednakże, że podróż ta w polityce 
europejskiej zmiany nie wywoła. — 
W Avesnes wybrano wczoraj posłem do 
Izby deputowanych Guillumina, umiarko
wanego republikanina. — Cesarzowa au- 
stryacka przybyła, powracając z Anglii, 
do Paryża. Cesarzowa podróżuje in
cognito.

Paryż, 25 sierpnia. Pułkownik Le- 
loup-Lancy mianowany został przewodni
kiem zaproszonych na manewry tegoro
czne oficerów obcych armii. Armią serb
ską reprezentować będzie major Costa 
Popowicz.

Mons, 25 sierpnia. Liczba strejku- 
jących robotników wzrosła na 16,630. 
Na zebraniach, odbytych wczoraj w kilku 
miejscowościach sąsiednich, oświadczono 
się za dalszym strejkiem, jeżeli chlebo
dawcy na żądania robotników nie przy
staną.

Jłstym, 25 sierpnia. „Ajencyi Ste- 
faniego“ donoszą z Petersburga, iż Rosy a 
podarowała księciu czarnogórskiemu okręt 
większych rozmiarów.

Rzym, 25 sierpnia. Z Sardynii do
noszą, że wnętrze wyspy pustoszą od pe
wnego czasu liczne pożary, które wyrzą
dzają znaczne szkody. Przy pożarach 
tych zginęło kilku ludzi.

Londyn, 25 sierpnia. „Biuro Reu
tera“ donosi z Melbourne, co następuje : 
„Konfereneya właścicieli okrętów z Mel
bourne i Sydney, odroczyła dalsze swe

Telegramy.

obrady na dni 14. Właściciele wystóso- 
wali równocześnie do zarządu stowarzy
szenia marynarzy list, w którym oświad
czają, że w przyszłości nie przyjmą ża
dnego oficera, któryby do stowarzysze
nia rzeczonego należał. Jedynie wzgląd 
na dobro publiczne skłania ich do pod
wyższenia pensyi oficerów o 5 procent. 
Spełnienie żądań oficerów i maiynarzy 
pociągałoby za sobą roczny wydatek we 
wysokości 200 tysięcy funtów szterlingów; 
na taki wydatek właściciele w żaden spo
sób zgodzić się nie mogą. W końcu przy
rzekają, że kontrakty zawarte przez nioh 
z marynarzami poddane zostaną ścisłój 
rewizyi, przyczem postarają się o ścisłe 
oznaczenie czasu pracy dziennój. Jeżeli 
się oficerowie i marynarze na powyższe 
warunki nie zgodzą, zaangażują właści
ciele innych marynarzy i robotników, któ
rych w Sydney znajduje się niemało.

Londyn, 24 sierpnia. Na okręcie 
wiozącym robotników z Madras do Portu 
Durban w Natalu, pojawiła się cholera, 
którój ofiarą padło kilku pasażerów i 
marynarzy. Władze portowe poddały 
okręt dłuższój kwarantannie i zarządziły 
wszelkie możliwe środki ostrożności.

Petersburg, 25 sierpnia. „Peters
burger Ztg.“ uważa nadanie orderu św. 
Andrzeja jenerałowi Caprivi za fakt wiel- 
kiój wagi, i pisze, co następuje: Zdaje 
się więc, że jenerał Caprivi sprawił w 
Petersburgu dobre wrażenie. Z drugiój 
znów strony mógł się naocznie przekonać, 
iż Rosya miłuje pokój. W ten sposób 
uzyskano podstawę, na którój oba sąsie
dnie państwa żyć mogą obok siebie w 
najlepszój zgodzie.

Zofia, 26 sierpnia. Podczas pobytu 
w Pilipopolu (Płowdiwie) udało się mini
strowi Stambułowowi pogodzić dwa zwal
czające się dotąd wzajemnie stronnictwa 
miejskie. Podczas bankietu danego na 
jego cześć wzniósł Stambułów toast na 
pomyślność miasta; metropolita grecki 
wzniósł zdrowie Stambułowa.

Lizbona, 25 sierpnia. Dzisiaj przy
był do portu tutejszego na pokładzie pa
rowca „Conqueror“ wielki książę meklem- 
burgski.„Unser heutiges Jidentbom.“

vm.
Twierdzą żydzi i wmawiają w chrze- 

ścian, że nie trzymają się talmudu, a 
zkądże to pochodzi, że, jak dowodzi dr. 
Rich. Andree w dziele „Zur Volkskunde 
der Juden“ do kahału wybierają tylko 
tych, którzy najdokładniój znają talmud? 
Zkądże to pochodzi, że kiedy w zeszłym 
miesiącu przystąpiono w Londynie do wy
boru rabina, w miejsce zmarłego dr. 
Adlera, wybuchł spór między żydami lu- 
źniój pojmującymi przepisy talmudu, a 
upierającymi się twardo przy zasadach 
„Sulchan aruku?“

Wypierają się żydzi talmudu publi
cznie w obec reszty świata, ale sami 
wiernie stoją przy nim, dumni z tego. 
Otóż też, kiedy w roku 1866 zebrali się 
na Węgrzech wybitniejsi żydzi z całój 
Europy na synod jeneralny, uchwalili, 
aby w obec chrześcian głosić, że żydzi 
nie trzymają się Sulchan aruku, w rze
czywistości atoli jest każdy żyd zobowią
zany wszędzie i na każdćm miejscu po
stępować podług tegoż Sulchan aruhuJ Ten 
statut podpisało 94 rabinów, 176 adwoka
tów, 16 sędziów, 45 lekarzy, a nadto 
11,672 innych żydów. (Ten statut wraz 
z podpisami wyszedł w 1873 r. we Lwo
wie p. t. „Leb heibri.“

Żydzi szczycą się z tego, że są prze
jęci zasadami talmudu. Wszakżeż to żyd 
profosor dr. H. Graetz w swój „Ge- 
schichte der Juden“ w tomie 11 na stro
nie 367 z dumą woła, że w Bornem i 
w Heinem „płynęła krew żydowsko-tal- 
mudyczna, która naród elektryzowała.“

Czyż zresztą Cremieux, ów minister 
francuzki, żyd na wskroś, wydając w r. 
1860 odezwę, celem założenia owego, dziś 
tak potężnego, a dla chrześciaństwa gro
źnego związku „Alliance israélite,“ nie 
wzywał żydów do utworzenia tego zwią
zku w imię nauk talmudu, wołając, że 
„przyjdzie czas, w którym cały świat 
przyjmie naukę żydowską.“ Zrozumieli 
go talmudziści i tysiącami wpisywali się 
w listę członków tego związku. Nie mato 
jest ich tu też w Poznaniu, a reprezen
tantem tego stowarzyszenia na nasze 
dzielnice jest tutejszy pierwszy rabin, dr. 
W. Feilchenfeld. Gigi to nie jest kwint- 
esencyą nauk talmudycznych, jeżeli ten 
sam Cremieux woła, że:

„katolicyzm, ten odwieczny nasz wróg, 
pobity na głowę (frappé à la tête), 
legnie u nóg naszych,“ albo kiedy 
zaklina ów Cremieux żydów, aby 
używali wszelkich okoliczności, bo 
„nasza potęga jest wielką. Czegóż 
nam się obawiać ; niedalekim jest 
dzień, w którym wszystkie skarby 
tego świata wyłącznie w ręku na
szym, w ręku żydów będą spoczy
wały, (les richesses de la terre 
appartiendront exclusivement aux 
Juifs).“

Czyż to nie jest wyskokiem zasad 
talmudycznych, każących burzyć rządy i 
innowiercze wyznania ; czy to nie dowo
dzi, że wykształcone właśnie żydowstwo, 
należące do „Allianse israélite“, jest prze
jęte temi przekonaniami, kiedy z zapałem 
przyjmuje w swój prasie pierwsze spra
wozdanie Cremieux’go, głoszącego, że :

„nowe państwo mesyaszowe, nowe
Jeruzalem powstać musi w miejsce 
cesarzów i Papieży.“ Ł)

Żydzi są tak tajemniczo zorganizowani,
że nie tylko reszta społeczeństwa, ale 
nawet rządy nie wiedzą, co się dzieje 
w ich kahałach, chederach i różnych, 
przeróżnych towarzystwach, okrytych zwy
kle jakim płaszczykiem dobroczynności, 
ludzkości, celów religijnych. Trudno więc 
niewtajemniczonemu określić manewra wy
mierzone przeciw chrześciaństwu, tylko 
„z owoców ich poznać ich można“, a wła
śnie te owoce przekonują każdego, kto zna 
przepisy talmudu, że żydzi są państwem 
w państwie, rządzą się swojemi prawami 
na szkodę chrześcian.

„Czyny żydów — mówi Heine (prze
chrzta) — i ich obyczaje są światu zu
pełnie nieznane. Ludzie sądzą, że znają 
żydów, ponieważ ich brody zobaczyli, a 
tymczasem widzieli oni tylko te brody, 
bo dzisiejsi żydzi, tak samo jak w wie
kach średnich, są wędrującą tajemnicą11.

Mimo tój tajemniczości żydów dużo je
dnak doszło do wiedzy chrześcian z nauk 
żydowskich, a to co jest wiadomem, jak 
najniepochlebniój świadczy o życiu ży
dów, ich zwyczajach, obyczajach i pra
ktykach w obec reszty społeczeństwa. 
Żydzi nie chcą jednak porzucić tych 
zdrożnych, wstrętnych, a jak słusznie 
autor powiada, „nie zgadzających się z 
dzisiejszym duchem czasu, zasad i formu
łek“, wolą oni wiernie pozostać żydami 
podług wzoru talmudu. Miliony są takich, 
a drobny tylko ułamek pragnących „re
formy“. Znają żydzi swoje grzechy wobec 
społeczeństw, pośród których żyją, wy
liczają im je codziennie antysemici całego 
świata cywilizowanego, a trudno im od
mówić słuszności ; wiedzą żydzi, czego od 
nich chcą antysemici, więc od nich, od 
żydów zależy usunięcie walki antysemi- 
ckiój i zaprowadzenia miru i spokoju w 
narodach, w których się osiedlili i pobo- 
gacili. Dopóki się żydzi nie zreformują 
w duchu czasu i postępu, dopóty miru 
mieć nie będą, dopóty antysemityzm nie 
ustanie, przeciwnie, wzrastać on będzie. 
Od żydów przeto zależy ich własny spo
kój, a o ten wszelkiemi siłami powinni 
się starać wpływowsi w tym „wybranym“ 
narodzie. A. P.

ł) „Die goldene Internationale“ przez Will- 
manna.

Grłos biskupi

i sjranie UMra plityjsłie[o.
Konsystorz tarnowski rozesłał do du

chowieństwa następujący okólnik:
(Zaleca się prenumerowanie i czytanie 
dzienników w duchu kościelnym pisanych).

Wśród rozlicznych a mozolnych prac 
Naszego Pasterskiego urzędowania do
piero dzisiaj możemy się zwrócić do Was, 
Wielebni Bracia i Najmilsi Synowie 
z tem, co Nam już od początku Naszych 
rządów w tój Dyecezyi kamieniem cią
żyło na sercu. — Wiadomo Wam wszy
stkim, w jak trudnych i prawdziwie opła
kanych stosunkach znajduje się dzisiaj 
sprawa Chrystusowa prawie na całym 
świecie. Z każdym dniem powiększają 
się szeregi nieprzyjaciół Kościoła, przy
stępując do walki przeciw niemu z coraz 
nowszemi, a coraz to groźniejszemi ro
dzajami broni. Najbardziój rozszalałemi 
bałwanami, uderzającemi za dni naszych 
w łódkę Piotrową, to bezprzecznie za
jadłe, a tak dzisiaj rozwielmożnione 
dziennikarstwo liberalne. — O! jakże 
bardzo ściska się żalem serce prawego 
katolika, a tem bardziój katolickiego ka
płana wobec tój smutnój rzeczywistości, że

dzisiaj nie ma już prawie nic świętego, 
i nic nietykalnego dla wyuzdanego, bez
wyznaniowego gazeciarstwa liberalnego. 
Czyż może gorliwy kapłan katolicki 
patrzeć obojętnóm okiem, jak mnożące 
się z każdym dniem złe zwyoięża rzuca
jąc się na powagę Najwyższój Głowy Ko
ścioła, przedrwiwając najczystszą naukę 
Oblubienicy Chrystusowój, bluźniąc Jój 
świętym Sakramentom, pomiatając jój naj- 
wzuioślejszemi instytucyami, odsądzając 
Jój ministrów od wszelkiój czci i wiary, 
zarażają jadem obojętuośei religijnój i bez
wyznaniowości dusze prawowiernych chrze
ścian? — I cóż nam wobec tego pra
wdziwie krytycznego stanu rzeczy czynić 
wypada ? Mamyż na podobieństwo onych 
domowników ewangieliczuego gospodarza 
spokojnie zasypiać, kiedy nieprzyjaciel 
zasiewa ziarno kąkolu ua niwie serc, na- 
szój duchowuój pieczy powierzonych owie
czek ? Mamyż spokojnie i bezczynnie pa
trzeć na otwartą dezercyą od sztaudaru 
krzyża — a tłumne przechodzenie pod 
znaki Baala ? Nie! do tego nikt dojść 
uie może! Dokąd w nas tkwi jeszcze 
choćby iskierka wzniosłego powołania 
Apostolskiego, nie możemy opuszczać bez
władnie ramion, lecz owszóm należy nam 
je koniecznie wytężyć ku dzielnój a sku- 
tecznój obronie sprawy Chrystusowój. 
Kiedy pewnego razu dzisiejszy Biskup z 
Liucu, ks. dr. Franciszek Maryan Dop
pelbauer rozmawiał ze ś. p. Arcybisku
pem mogunckim, ks. Kettelerem o smu- 
tnóm położeniu w naszych czasach Ko
ścioła katolickiago, a w szczególności 
o możliwych sposobach położenia tamy 
rozzuchwalonemu dziennikarstwu, miał ten 
ostatni wypowiedzieć te pełne znaczenia 
słowa: „Gdyby św. Paweł Apostoł żył 
za naszych dni, toby się zajął redagowa
niem dziennika.“ Słuszna to i sprawie
dliwa uwaga. Najlepszym zaiste sposo
bem do poskramiania wyuzdanego anty
katolickiego dziennikarstwa byłoby, jak 
to i sam Ojciec św. Leon XHI w prze
mowie do katolickich redaktorów dnia 22 
lutego roku 1870 wypowiedział: „przeciw
stawić dziennikom liberalnym i antyka
tolickim, dzienniki szczerze konserwaty
wne i prawdziwie katolickie.“ Tak, isto
tnie byłby to najlepszy środek i najpe
wniejsza droga do zdemaskowania nie
przyjaciela i uczynienia go nieszkodli
wym. Ale czyż ten środek dla nas, kleru 
katolickiego polskiego jest w obecnym 
naszym stanie możliwym? Sądzimy, że 
nie! Na brak sił pomiędzy Wami skar
żyć się nie możemy. Owszóm, jesteśmy 
przekonani, że jakkolwiek ramiona Wam 
opadają pod ciężarem duszpasterstwa, to 
przecież serca Wasze palą się do wszel
kiego rodzaju pracy, któraby mogła urze
czywistnić ową prośbę pacierza: „przyjdź 
Królestwo Twoje.“ Jesteśmy przeko
nani, że wielu z Was posiada podosta- 
tkiem fachowych wiadomości, by się mogli 
mierzyć z nieprzyjacielskiemi dziennikami. 
Jesteśmy pewni, że każdy z Was nie- 
żałowałby ostatniój chwili wolnój, by 
chwycić za pióro w obronie sprawy, a 
rozproszeni po różnych zakątkach nasze
go kraju bylibyście już przez samo poło
żenie Wasze jakby naturalnymi kore
spondentami ze swych okolic. Ale czy 
to już wszystko! czy to już dosyć? Nie! 
— nie możemy wprawdzie powiedzieć: 
„Nominem non habeo.“ Ale niestety wy
znać musimy, że nam najzupełniój brak 
środków materyalnych, potrzebnych do 
takiego przedsięwzięcia. Na żałożenie 
pisma politycznego, codziennego i wię
kszych rozmiarów potrzeba wiele fundu
szów; a my, powiedzmy to śmiało bez 
ogródki, jesteśmy materyalnie ubogiemi. 
W obecnym stanie jest tedy dla nas pra
wie niepodobnóm wystąpić ze złóm dzien
nikarstwem do walki za pomocą dzienni
ków redagowanych w duchu katolickim. 
Nie możemy działać przeciw nieprzyjacie
lowi zaczepnie, ani nawet zmierzyć się z 
nim odpornie bronią tego samego kalibru, 
jakiój on przeciwko nam używa. — Ale 
czyż już zupełnie nie mamy innych środ
ków, któremiby przynajmniój ubocznie 
można zwalczać nieprzyjaciela i parali
żować jego ciosy? Owszóm, mamy takie 
środki i sposoby i bylebyśmy ich tylko 
skrzętnie używali, moglibyśmy z pewno
ścią, jeżeli nie pokonać złe, to przynaj
mniój bardzo je osłabić. Kiedy już nie 
możemy walczyć pismem, to używajmy 
przynajmniój dobrego przykładu i żywego 
słowa ku temu, by złe dzienniki jak naj- 
mniói były czytane. Niechże tedy u ża
dnego z Was, kochani Bracia! nie znaj
dzie się prenumerowany dziennik, albo 
inne czasopismo, redagowane przez na
szych nieprzyjaciół, w tendencyach, i du-

SRT* Uczeni dzieci czytać po polsku!



chn nam wrtgim. Pamiętajcie dobrze o 
tóm, że nie tylko polityczuymi nieprzyja
ciółmi naszymi są ci, co się chlubią imie
niem liberalnych, oni i na polu religij- 
ném są nam najzupełniój obcymi, zmie
rzając do wręcz przeciwnych nam ce
lów. Rozważcie zaś dobrze, Najmilsi 
Bracia, jakie znaczenie ma prenumerata 
złych dzienników przez kapłanów kato
lickich.

Otóż taki kapłan grzeszy i to wielo
rakim sposobem. Najpierw współucze
stniczy on w złój czynności, bo popiera
jąc groszem, z Kościoła lub z beneficyum 
kościelnego płynącym, wydawnictwo nie
przyjacielskie, przyczynia się do podtrzy
mywania jego egzystencyi.

Nadto popełnia taki kapłan grzech 
zgorszenia i to pod względem wielu osób. 
Gorszy on najpierw samych wydawców, 
którzy czytając jego imię na liście swych 
prenumeratorów, widząc pracę swego du
cha, swoje zasady, swoje zapatrywania 
przyjmowane przez kapłana katolickiego, 
słusznie mogą się w złóm utwierdzać, są
dząc, że mają za sobą nawet tych, któ
rzy są solą ziemi i światłem świata. 
Taki kapłan gorszy wszystkich, którzy 
takie pisma w jego domu widzą, którzy 
choćby ukradkiem w podobnych piśmi- 
dłach się rozczytują; a wreszcie gorszy 
tych, z którymi „na spółkę“ takie dzien
niki prenumeruje, lub ich do czytania po
życza.

Prenumerując złe dzienniki popełnia 
kapłan grzech względem siebie samego, 
bo się naraża na niebezpieczeństwo utraty 
wiary — bo się naraża na to, że powoli 
pocznie w nim coraz bardziój słabnąć 
duch katolicki, duch kościeiny, duch ka
płański, co przy czytaniu złych pism jest 
prawie nieuniknionóm według słów św. 
Bernarda: „Necessarium est, ził de mun
dano pulvere etiam religiosa corda sor- 
descanté

A więc, kochani Bracia, powtarzamy 
raz jeszcze: niechże się nikt z Was nie 
waży, prenumerować takiego pisma, o któ- 
róm nie jest pewnym, że jego tendencye 
i zasady nie są złe, czyli mówiąc wyra- 
źniój, niech nie prenumeruje pism libe
ralnych !

Prawda, że dzisiaj czytanie gazet 
stałe się prawie koniecznością dla ka
żdego inteligentnego człowieka; prawda 
i to, że nie mamy (w Galicyi) redago
wanego w polskim języku politycznego 
pisma, któreby się otwarcie przyznawało 
do katolicyzmu: atoli biorąc za zasadę, 
że u nas Polaków prawdziwy konserwa
tyzm musi być katolickim, słusznie można 
powiedzieć, że dzienniki konserwatywne 
jak „Czas“ krakowski i „Przegląd„ lwo
wski są dla nas Kapłanów Polaków w 
Galicyi „jeszcze możliwemi“ do prenume
raty i czytania; wszelkie zaś inne nie 
powinny być ani pomienione między 
nami.

Ale to jeszcze nie dosyć! Dla Nas 
Kapłanów potrzeba koniecznie iść dalój, 
a mianowicie pamiętać na owo apostol
skie hasło: „opportune — importune“ 
powinniśmy przy każdój nadarzającój się 
sposobności występować w obronie pism 
dobrych, nie szczędząc słów i argumen
tów ku zdemaskowaniu piśmideł złych i 
przewrotnych. Macie do tego wiele spo
sobności, czy to przy poufnych rozmo
wach w kółku znajomych i przyjaciół, 
czy to publicznie z ambony — a przede- 
wszystkiem w konfesyonale. Tutaj nie 
powinniście zapominać, że bardzo wielu 
grzechów cudzych winnymi stają się ci,

którzy złe dzienniki prenumerują, czytają 
i rozpowszechniają. Dla tego dbając o 
całość spowiedzi, możecie i powinniście 
swoim penitentom stawiać w tój materyi 
odpowiednie pytania.

Postępujcież w teu sposób, Najmilsi 
Bracia, a przynajmniój w części zmniej
szycie złe, i uwolnicie od ciężkich i bole
snych razów Naszą Matkę, Kościół św. 
i społeczeństwo nasze.

Kończąc tę odezwę, błagamy i zakli
namy Was przez miłość ku Oblubienicy 
Cbrystusowój, weżmijcie sobie do serca 
te Nasze słowa, idźcie za podanemi ra
dami i wskazówkami, byśmy przy dal
szych Naszych wizytach kanonicznych 
mogli się naocznie przekonać o skutku 
Naszych słów a Waszój pracy, — byśmy 
wynieśli to przekonanie, że słowa Na
sze nie stały się głosem wołającego na 
puszczy.

Tarnów, 1 stycznia 1890.
IONATIUS

Eppus.

XXXVII walny wiec katolitiw niemieclicL
Koblencja, 25 sierpnia.

Wczoraj wieczorem rozpoczął się tu 
XXXVII wiec walny katolików niemie
ckich, w którym wezmą udział najwybi
tniejsi mężowie Niemiec katolickich. Do
tąd przybyło przeszło 1600 uczestników, 
a udział miejscowój ludności będzie pra
wdopodobnie ogromnym. Z pośród licznego 
grona wybitniejszych osobistości wymie
nimy tu mężów takich, jak dr. Windt
horst, baron Schorlemer z Alstu, hrabia 
Ballestrem, Reichensperger, Heeremann, 
Hertling.

Udział w wiecu wezmą także Ar
cybiskup koloński i Biskup trewirski, 
ks. Korum. Dotąd stawiono 33 wnioski, 
z których 11 tyczy się sprawy misyjnój, 
2 dzieł miłosierdzia, 4 kwestyi socyalnój 
i 2 szkólnictwa. Bliższe co do wniosków 
tych szczegóły podam wam późniój.

Wczorajsze wieczorne zebranie powi
talne było bardzo ożywione. Zebranie to za
gaił prezes komitetu lokalnego adwokat 
Muller, i w dłuższój przemowie powitał 
zebranych w imieniu miasta, które wy
dało Górresa, a które zawsze odznaczało się 
szczerze religijnóm usposobieniem swych 
mieszkańców.

Następnie przemówił dr. Windthorst 
i wspomniał nasamprzód o trudnościach, 
dla których tegoroczny wiec katolicki nie 
mógł się odbyć w Monachium. Dalój 
zwrócił uwagę na niezmierną ważność 
wieców katolickich, kfóre przyczyniają się 
do rozwiązania wielu piekących kwestyi 
chwili bieżącój. Etyczne idee zawsze 
odnoszą zwycięztwo. Katolicy żądają zaś 
tylko, aby przeciwnicy uznali i szanowali 
ich prawa. Wiece — mówił dr. Windt
horst — są dla nas tóm, czem manewry 
dla wojska. Mowę sędziwego przywódz- 
cy stronnictwa centrum przerywali ze
brani co chwilę hucznemi oklaskami.

Baron Schorlemer wyraził życze- 
nió katolików westfalskich i wspomniał 
o braterskich węzłach, łączących obie 
prowincye sąsiednie. — Hrabia Bal
lestrem przemówił w imieniu katoli
ków ślązkich i wspomniał o cesarzowój 
Auguście, która tak chętnie przebywała 
w Koblencyi. Baron Hertling przywiózł 
pozdrowienie i życzenia z Monachium i 
wyraził nadzieję, że rychlój, czy późniój 
znikną uprzedzenia i przesądy, jakie w

roku bieżącym nie pozwoliły katolikom 
niemieckim zebrać się w Monachium.

Następnie przemawiało jeszcze kilku 
mówców w imieniu katolików Holandyi i 
Ameryki, a mowy przeplatane były śpie
wami.

Zebranie to trwało do godziny dwu- 
nastój.

Dzień dzisiejszy rozpoczął się uroczy
stą mszą świętą, którą odprawił ks. Bi
skup Korum, poczem odbyło się pierwsze 
posiedzenie jeneralne. Na zebraniu tem 
ukonstytuowano biuro; Przewodniczącym 
wybrano barona Buol-Berenberga z Man- 
heimu, który dziękując za zaszczyt, jaki 
go spotkał, zapewniał, iż katolicy ba- 
deńscy zawsze będą mężnie popierali pół
nocno niemieckich swych braci w walce 
o prawa Kościoła.

Prezesem honorowym wybrany został 
znany poseł dr. August Reichensperger, 
brat sędziwego Piotra Reichenspergera, 
a wiceprezesami Orterer i Dieden.

Następnie zdał książę Loewenstein 
sprawę z przebiegu zeszłorocznego 
wieca i działalności komitetu. — 
Ze sprawozdania tego dowiedziano 
się, że wiec bochumski wypadł pod wzglę
dem finansowym bardzo świetnie, gdyż 
po pokryciu kosztów pozostało w kasie 
komitetu 4900 marek. Zebranie podzię
kowało księciu Loewen8teinowi za gor
liwe pełnienie urzędu komisarza wieco
wego hucznemi oklaskami. W końcu od
czytano nadesłane z różnych stron tele
gramy i wysłano telegram do Ojca świę
tego z prośbą o błogosławieństwo.

Dzisiaj wieczorem mówić będą: Ks. 
Biskup Korum, baron Buol, profesor 
Schnürer z Fryburgu, hrabia Galen i O. 
Weiss.

Pogoda jest nieszczególna, lecz to by- 
najmniój nie zmniejsza zapału, jaki się 
objawia na każdym kroku. Wiec zapo
wiada się w ogóle świetnie.

Bliższe szczegóły jutro.

Z za Ocestrwi.
Czytamy w „Polak w Ameryce“: 
„Katolickie pisma wychodzące w Sta

nach Zjednoczonych tak wydawane w 
języku angielskim jak i niemieckim już 
od dłuższego czasu omawiały potrzebę 
ustanowienia Biskupów - Sufrapanów w 
takich dyecezyach, w których mieszkają 
katolicy mięszanych narodowości, a któ
rych język odnośny Biskup nie rozumie. 
Sprawa ta widocznie postąpiła naprzód, 
a nawet musiała ją wziąć propaganda 
rozszerzania wiary w swe ręce, skoro 
obecnie teraz niektóre z tych pism do
noszą, że w archidyecezyi chicagowskiój 
ma być ustanowionych dwóch Biskupów- 
Sufraganów, a to jeden z nich Niemiec, 
a drugi Polak. Nie przypuszczamy, aby 
wiadomość ta była kaczką dziennikarską, 
gdyż ma wszelkie już nie tylko prawdo
podobieństwo, 'ale ustawy koncyliów za 
sobą. Ustawy te opiewają, że w dyece
zyach mięszanych Biskup powinien sobie 
wybrać Biskupów-Sufraganów z księży 
tych narodowości, których języka nie 
rozumie. Jeżeli przeto propaganda w 
tym czasie poleci Biskupom wykonanie 
tych ustaw, to przypomni im tylko prze
pisane obowiązki. Propaganda rozszerza
nia wiary św. zajmując się tą sprawą 
wymierzy tylko sprawiedliwość pokrzy
wdzonym narodowościom w Stanach Zje
dnoczonych.

Jakiejże narodowości mamy obecnie

Biskupów ? Z wyjątkióm paru niemie
ckiego pochodzenia samych tylko Irland
czyków, którzy oprócz angielskiego, ża
dnym innym językiem nie władają. Dla 
czogoż tylko sami Irlandczycy mają być 
tak uprzywilejowani, kiedy i inni mają 
te same prawa do tego? Dla czegóż w 
dyecezyach, w których liczba katolików 
irlandzkiego pochodzenia jest mniejszą, 
Biskupem koniecznie musi być Irlandczyk? 
Czyżby Irlandczycy na to mieli patent 
i monopol ?

Weźmy n. p. dyecezyą chicagowską, 
w stanie Illinois i policzmy różne naro
dowości, a przekonamy się, że niektóre z 
nich, są po macoszemu traktowane. Do 
tych należą przedewszystkiśm Polacy. W 
tśj dyecezyi Polaków mieszka mniój 
więcój sto pięćdziesiąt tysięcy, to jest 
więcój aniżeli katolików irlandzkiój i 
niemieckiój narodowości. Gdy do Pola
ków doliczymy jeszcze i pokrewnych im 
językiem Czechów, to przekonamy się, że 
te obydwie narodowości słowiańskie prze
wyższają i to prawie w dwójnasób kato
lików wszystkich innych narodowości.

Czyż nie słusznóm i sprawiedliwóm 
jest, aby w tśj dyecezyi był Biskup, któ
ryby powierzonych sobie wiernych mógł 
w ich ojczystym języku zrozumieć ?

Nigdy, nawet w najlepszśm tłomacze- 
niu wyrażone myśli i zdania nie brzmią 
tak pięknie i przekonywająco, jak w oj
czystym języku, a zatśm w obcym nie 
wywierają takiego wrażenia na tych, do 
których były wystósowane. Wskutek 
tego i te rozporządzenia nie doznają ta
kiego szacunku, jaki mieć powinny.

To dopiero jedna niedogodność i wada, 
wynikająca z tego, że tutejsi Biskupi nie 
rozumieją swych dyecezyan i ci ich na
wzajem, — innych usterek poruszać nie 
chcemy, bo idąc po nitce do kłębka, do- 
szlibyśmy do przekonania, że po najwię- 
kszój części przyczyną różnych awantur 
i szkandalów, jakie powstają w parafiach 
katolickich, jest to, że Biskupi nie rozu
mieją swych dyecezyan. Ilużby to takim 
hańbiącym sprawom zapobiedz było można, 
gdyby Biskup znał sprawę gruntownie, 
tak, jak się ma w rzeczywistości.

Głównym obowiązkiem Biskupów jest 
sprawiedliwość, a w sprawach, których 
dokładnie nie rozumieją, aby komuś nie 
wyrządzić krzywdy, powinni polegać na 
zdaniu światłych doradzców — takimi 
zaś doradzcami będą Biskupi-Sufragani.

Bądź co bądź nie będzie to wprawdzie 
wiele, jeżeli w dyecezyach zamieszkałych 
przez różne narodowości, Biskupi dla tych 
dyecezyan, rozumie się większą liczbę re
prezentujących, którzy ich mowy nie ro
zumieją, ustanowią odrębnych Biskupów- 
Sufraganów, ale zawsze bęęlzie coś. Nie 
ulega najmniejszśj wątpliwości, że jeżeli 
w dyecezyi chicagowskiój przyjdzie do 
tego, że Niemcy i Polacy dostaną swych 
osobnych Biskupów - Sufraganów, stanie 
się to zarazem i w innych dyecezyach. 
Późniój przyjdzie kolej na Milwaukee, 
Buffalo, Detroit i t. p. Początek jest 
najtrudniejszy, — ale skoro się coś za- 
cznie, zawsze postępuje naprzód, rozwija 
się i potęguje. Poprzestańmy tymczaso
wo na tóm, co nam dają, bądźmy lepiój 
skromnymi, a późniój może nam się uda 
i coś więcój utargować. Przecież to nie 
należy do niepodobieństw, że na paru 
stolicach biskupich w Stanach Zjednoczo
nych zasiąść mogą Polacy. Potrzeba tyl
ko działać, potrzeba więcój pracy, stara
nia i czynu, a zacnym, gorliwym i spra
wiedliwym zabiegom Bóg pobłogosławi.“

KORESPONBENCYE.
Lwów, 23 sierpnia.

(Sprawa marszałkowska. — Fundusz imdemniza- 
cjjny. — Rozporządzenie ministra. — Z uniwer

sytetu. — Ofiara. — Z magistratu).
(a) Bawił tu książę Eustachy Sangu- 

szko, a pobyt jego uważano ogólnie jako 
mający ścisły związek z przesileniom mar- 
szalkowskióm, Książę odbył tóż dłuższą 
konferencyą z namiestnikiem w tój spra
wie — i dziś głoszą ogólnie, że konferen- 
cya ta doprowadziła do porozumienia. 
Książę na uczynioną sobie przez namie
stnika propozycyą oświadczył gotowość 
przyjęcia godności marszałka krajowego, 
poczóm dziś odjechał zaraz do Gumnisk. 
Namiestnik zaś wyjechał zaraz w tój spra
wie do Wiednia. Hrabia Tarnowski wy
jechał tóż zaraz do Dzikowa, a kiero
wnictwo w wydziale krajowym objął pan 
Oktaw Pietruski. — Nominacya nowego 
namiestnika nastąpi niebawem.

Wczoraj wieczorem odbyło się posie
dzenie dyrekcyi funduszu propinacyjnego, 
na któróm obradowano przedewszystkiśm 
nad sprawami budżetowemi za rok 1890 
i na rok 1891. Wyniki dyskusyi świad
czą, że cała akcya zuajduje się w pełni 
rozwoju i jest na najlepszśj drodze. Do
tychczasowe rezultaty są korzystne, naj
lepszym zaś tego dowodem przewyżka w 
dochodach w kwocie 260,000 złr. preli
minowana na rok 1891 po bardzo skru- 
pulatnóra zestawieniu budżetowćm. Za
znaczyć także należy, że wpłaty odby
wają się nader regularnie, gdyż zaległość 
I raty wynosi zaledwie 4000 złr., II raty 
zaś 8000 złr. Jeżeli dalój postępować 
się będzie tą samą drogą, można spodzie
wać się istotnie dodatnich rezultatów.

Dzienniki tutejsze donoszą, że mini
ster oświaty zezwolił, aby począwszy od 
następnego roku szkólnego, wprowadzono 
naukę geometryi wykreślnój jako przed
miotu nadobowiązkowego w wyższych kla
sach gimnazyalnych, jednakże na razie 
na próbę tylko w dwóch gimnazyach ga
licyjskich, których wybór pozostawiono 
Radzie szkólnój krajowój.

Na uniwersytet tutejszy w letnióm 
półroczu 1890 uczęszczało ogółem 1170 
uczniów. Z nich było na wydziale teo
logicznym 354 (352 zwyczajnych i 2 nad
zwyczajnych), na wydziale prawa 671 
(642 zwyczajnych i 29 nadzwyczajnych), 
na wydziale filozofii 145 (71 zwyczajnych 
i 74 nadzwyczajnych, a w tój liczbie 52 
słuchaczów farmacyi). Ze względu na 
narodowość było: Polaków 765 (80 na 
teologii, 575 na prawach, 110 na filo
zofii), Rusinów 400 (274 na teologii, 92 
na prawach, 34 na filozofii), Niemców 4 
(3 na prawach, 1 na filozofii) i Bułgar 1. 
Ze względu na obrządek było rzym.-kat. 
556, gr.-kat. 420, orm.-kat. 6, ewang. 6, 
żydów 185. Całe czesne płaciło 645 słu
chaczy (7 na teologii, 534 na prawach 
i 104 na filozofii); uwolnionych było od 
połowy czesnego 122, od całego czesne
go 403 (w liczbie tój 339 słuchaczów 
teologii).

Towarzystwo oszczędności kobiet po
spieszyło znowu na pierwszą wieść o stra- 
sznój klęsce gradowój w Rohatyńskióm, 
nieszczęśliwym włościanom tą klęską do
tkniętym w pomoc i przesłało na ręce 
pani Anny z Gniewoszów Torosiewiczo- 
wój sumę sumę 428 złr. dla najuboższych 
i dla wdów, zagrożonych skutkiem klęski 
po raz wtóry głodem.

Minister skarbu, dr. Dunajewski przyj
mował dnia 20 b. m. burmistrza lwo-

POWIEŚĆ TŁÓMACZONA Z FRANCUZKIEGO 

przez St. K.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 194.)

Ewelinka milczała, babcia więc podjęła na 
nowo wychwalanie swego protegowanego.

— Nic nie mówisz ? — zapytała zirytowana, 
widząc, że przedłuża się to milczenie z początku 
pełne szacunku a potóm niepokojące.

— Słucham babci — odpowiedziała mała dy
plomatka.

— Ale czy ci się podoba ?
Ewelinka podniosła swe błękitne oczy na panią 

de la Rouveraye i odpowiedziała spokojnie:
— Nie, babciu.
— Jakto, nie? I pozwolisz mi dalój tłoma- 

czyć... co to ma znaczyć?
— Moja droga babciu, pan de Varcourt nie 

podoba mi się, ale myślałam, iż należy mi się wy
słuchać wszystkiego, co babcia ma mi do powiedze
nia o nim , w przypuszczeniu, że może dowiem się 
czegoś, coby mogło wpłynąć na mnie. To nie wy
warło na mnie najmniejszego wrażenia.

— Wrażenia? Nie rozumiem tego, moje 
dziecko. Co zarzucasz panu de la Varcourt?

— Nie zarzucam mu nic, babciu, tylko on mnie 
nie obchodzi wcale.

Pani de la Rouveraye patrzała na wnuczkę 
z uwagą.

Podobny argument był czómś zupełnie nowóm 
dla niój. Odkądże to pozwalano sobie sądzić pre
tendenta pod tak Lłahym pozorem?

Chciałabyś może na męża bohatera, rycerza 
z czasów wojen krzyżowych ? rzekła z pół-uśmiechem. 
Nie wiedziałam, że jesteś romantyczną!

~ Nie jestem, babciu, romantyczną — odparła 
Ewelinka —- lecz pan de Varcourt nie ma w swej 
osobie nic, coby mogło ściągn ó na niego uwagę 
moją w sposób pochlebny.

— Jest ładnym chłopcem... nastawała babka. 
Wygląda jak lalka ociągnięta skórą —

rzekła nagle Ewelinka rozdrażniona — z tóm ciągłem 
rumienieniem się... mężczyzna, który się rumieni 
przez dwadzieścia cztery godzin dziennie, jest naj- 
zupełniój śmieszny a nie mogłabym nigdy pokochać 
człowieka śmiesznego !

— Nie wychodzi się za mąż jedynie dla ze
wnętrznego pozoru, zauważyła pani de la Rouveraye 
tonem zirytowanym ; pan de Varcourt ma inne za
lety, trwalsze.

— Jego rozmowa? wtrąciła Ewelinka bez sza
cunku. Jest głupi jak latarnia.

— W istocie, moja droga — rzekła babka 
zgorszona — nie pojmuję, co się z tobą stało! Mó
wisz tonem...

— Babciu ! — zawołało dziewczę — rumieniąc 
się z gniewu, nie poznaję cię już wcale ! Jesteś 
dobrą i wyrozumiałą a chcesz mnie wydać za ja
kiegoś niemądrego jegomościa! Czy nie patrzałaś, 
babciu, na niego ?

Scena, która nastąpiła, była bardzo gwałtowna. 
Pani de la Rouveraye, która nie unosiła się nigdy, 
posiadała arsenał słów obosiecznych, których zimne 
cięcie zostawiało ślady niezatarte: Ewelinka, pie
szczona od dzieciństwa, widziała się pierwszy raz 
ulegającą przymusowi. Nie zważając na prawdziwe 
przywiązanie babki, aby widzieć tylko obecny de
spotyzm, zbuntowała się i okazała się otwarcie 
niewdzięczną.

Po kilku odpowiedziach bardzo szorstkich z je- 
dnój i drugiój strony, pani de la Rouveraye pod
niosła się z miejsca.

— Z pewnością — rzekła — nie mogę cię 
zmusić do wyjścia za pana Varcourt’a, jeżeli ci jest 
wstrętnym do tego stopnia, lecz zdaje mi się, że 
ośmnaście lat przywiązania — po nad to, co winną 
jesteś babce z prawa przyrodzenia — wymagają 
w nagrodę trochę więcój poddania się.

— Szanuję cię, babciu i kocham — odpowie
działo dziewczę — ale nie myślałam nigdy, że ośm
naście lat troski maeierzyńskiój mogą iść w poró
wnanie z szczęściem całego mego życia. Jakimkol
wiek będzie mąż, którego mi przeznacza niebo, będę 
go szanować i kochać, jak ojciec szanował matkę 
moją, lecz nie ehcę w nim widzieć straszydła na ptaki!

— Jesteś szalona! — rzekła pani de la Rou
veraye z powagą. Idź do swego pokoju i nie wy
chodź z niego, dopóki mię nie przeprosisz.

OT
Mówiąc to, wyszła, wzburzona, pomimo ze

wnętrznego spokoju, zapytując się, zkąd mogło po
chodzić niepojęte usposobienie wnuczki, daleka od 
przypuszczenia, że całe to oburzenie pochodziło z mi
łości młodój, poczętój wczorój i pragnącój pozostać 
władzcą swego losu.

Iść do swego pokoju? Ewelinka nie była do 
tego bynajmniój usposobioną. Z pałającemi poli
czkami i wrzącą krwią, uczuła ona potrzebę przej
ścia się na świeżem powietrzu, by się uspokoić. 
Przebiegła między klombami i wpadła do parku, 
gdzie cień i chłód powróciły jój nieco spokoju.

Kiedy długą przechadzką uśmierzyła trochę 
wzburzone nerwy, usiadła na ławeczce i płakała 
swobodnie. Chciano ją poświęcić dla interesu! Bie
dna Ewelinka! Na szczęście nie dopuściła do tego 
i nie wydadzą jój za mąż mimo jój woli! A ten, 
który ją kocha, cóżby powiedział, gdyby wiedział, 
że ją czynią nieszczęśliwą do tego stopnia? Jakże 
miała ochotę pobiedz do domku i powierzyć swe 
myśli kochanój kuzynce! Czyż to tak daleko i czy 
nie mogła pójść tam istotnie?

Chwila rozmysłu wywołała rumieniec wstydu 
na jój twarzy. Gdyby Jerzy tam był, cóżby pomy
ślał, widząc ją? Czyżby nie wyglądało, jakby chciała 
robić pierwsze kroki?

Zresztą cóżby w tem było tak złego? Czy 
majątek, jaki posiadała na nieszczęście, nie nada
wał jój obowiązku uczynienia kroku, na który Jerzy 
jako biedny i dumny nie byłby się nigdy odważył? 
Jakżeby to było miło przyjść do niego z wyciągniętą 
dłonią i powiedzieć: „Domyśliłam się wszystkiego!“ 
Pani de la Rouveraye miała słuszność. Ewelinka 
była trochę romantyczną!

Nagle zawstydziła się bardzo; cóżby się stało, 
gdyby Jerzy odpowiedział jój zimno: „Omyliłaś się 
pani, ja cię nie kocham!“ On jój nic nie mówił.... 
Mogła się omylić. Biedna Ewelinka! Jakże życie 
jest okrutnem!

Wypłakawszy się, powróciła do pałacu; śnia
danie miano podać niebawem i nie chciała, aby 
czekano na nią, nie wziąwszy ani na chwilę na se- 
ryo rozkazu zostania w swoim pokoju. Nie była 
ona nigdy bardzo posłuszną, ale te nieposłuszeństwa 
rzadko kiedy wywołały nieporozumienie, gdyż babcia 
uważała, iż należy umieć zamknąć oczy na prze
szłość, skoro wszystko wróciło już do porządku; wy

borna to zasada, gdy się lubi pokój, lecz której na
stępstwa w przyszłości mylą nieraz przewidywania 
obecnój chwili.

Nie myśląc nic złego i najnaturalniój w świecie 
Ewelinka uspokojona i nieco smutna udała się 
w stronę pałacu; przechodząc koło podwórza, usły
szała głos Jana, który mruczał:

— Takie zwierzęta — mówił on do stajen
nego — i pozwolić im tyć! Ależ nie wiecie, co to 
jest koń? A! gdyby pan Ryszard to widział!

— Konie nie należą do niego na szczęście, 
ani ludzie także! — odpowiedział szorstki głos słu
żącego.

Jan odpowiedział coś, czego Ewelinka nie do
słyszała. Ciekawa i dotknięta także tem, co po
wiedziano odnośnie do jój ojca, młoda dziewczyna 
chciała przejść przez podwórze. Faeton, który przy
wiózł Edmunda dnia poprzedniego, był już prawie 
zaprzężony.

— Dzień dobry Janie — powiedziała Ewelinka.
Od czasu, jak pokochała swego brata, zajmo

wał ją także poczciwy sługa więcój.
— Dzień dobry panience. Kiedyż będę miał 

zaszczyt uczyć panienkę powożenia ? Panienka otrzy
mała bez wątpieńia piękne wykształcenie, ale nie 
jest ono zupełnóm, gdy się nie umie trzymać cugli 
konia a panienki pewnie tego w klasztorze nie 
uczono, nieprawdaż ?

— Masz słuszność, Janie, odpowiedziała Ewe- 
liuka z smętnym uśmiechem; uczynię to w tych 
dniach i Janie będziesz moim nauczycielem.

— Będzie to dla mnie wielkim zaszczytem, 
panienko, ale bez zarozumiałości myślę, że zasługuję 
na to, gdyż co do powożenia nie lękam się ni
kogo... Czy panienka nie ma żadnego zlecenia do 
Pignons ?

— Nie... Powiecie babci Brice, że chciałabym 
ją chętnie zobaczyć; powinnaby przyołaó po mnie 
w tych dniach.

— Będzie o tóm powiadomioną, panienko. Za 
trzy minuty wyruszymy.

Wszedł do stajni, aby włożyć liberyą i Ewe
linka poszła do domu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



wskiego dr. Edmunda Mochnackiego, na 
andyencyi. Dr. Mochnacki wniósł przed
stawienia z powodu zapowiedzianego pod
niesienia czynszu dzierżawnego od rządo
wego podatku spożywczego, w rejonie 
lwowskim, a mianowicie wskazywał na 
zmniejszanie się konsumcyi we Lwowie. 
Minister skarbu oświadczył, że na pod
stawie wykazów i statystycznych danych, 
aż do ostatecznego uregulowania kwestyi 
podatku konsumcyjnego w miastach zam
kniętych, podwyższenie akcyzy nastąpić 
musi. Nie można w tym względzie czy
nić wyjątku dla gminy lwowskiój, albo
wiem byłby to precedens do uwzględnie
nia także i innych gmin, w równój mie
rze. Ostatecznie jednak przyrzekł, że 
sprawę tę niebawem ponownie i jak naj
dokładniej zbadać poleci. — P. Mochna
cki wrócił już do Lwowa.

NIEMCY.
* Berlin, 25 sierpnia Cesarz Wil

helm przybył dzisiaj wieczorem, jak do
nosi telegram, do Kłajpedy, gdzie ocze
kiwali nań szef sztabu jeneralnego hr. 
Waldersee, baron Marschall i naczelnicy 
władz miejscowych i prowincyonalnych. 
Następnie zwiedził cesarz ratusz, pocztę 
i udał się do pobliskiej wsi Tauerlaken, 
gdzie znajduje się lipa, w której cieniu 
siadywała królowa Ludwika w czasie po
bytu swego w Kłajpedzie.

— Dochody z podatku giełdowego wy
nosiły w ciągu czterech pierwszych mie
sięcy r. b. o 3 miliony mniej niż w roku 
zeszłym.

— Dr. Peters zamierza podobno wstą
pić w służbę rządową. Rząd chce mu, 
jak donoszą niektóre gazety, powierzyć 
urząd jeneralnego konsula w Zanzybarze.

— W prasie niemieckiej obiega po
głoska, iż car przybędzie wraz z małżon
ką swą w miesiącu październiku do Ber
lina. Ile w pogłosce tój prawdy, trudno 
na razie powiedzieć.

— W tak zwanój Walhalli pod Ra- 
yzboną odkryto wczoraj w obecności 

księcia rejenta i niezliczonego tłumu pu
bliczności pomnik króla Ludwika I.

Kalendarz Przemysłowy na rot 1891
jako VIII Bocznik Tow. Przemysłowych
zamierza i w tym roku wydać Towarzystwo 
Młodych Przemysłowców w Poznaniu i w tym 
celu rozesłało odezwę do prezesów Towarzystw 
przemysłowych, gimnastycznych, śpiewu itd. na 
prowincyi, prosząc o poparcie wydawnictwa. 
Czytamy w tój odezwie:

Zarazem prosimy o łaskawe nadesłanie naj
później do dnia 15 września r. b. co na
stępuje :

1) sprawozdanie z czynności Towarzystw 
za rok ubiegły; w sprawozdaniu prosimy wy
szczególnić koniecznie: a) liczbę członków, b) 
stan kasy i biblioteki, c) wymienić po nazwi
sku członków Zarządu; przez powyższe uzu
pełnienie będą miały sprawozdania tóm cen
niejszą wartość;

2) wymienienie ile Towarzystwo egzempla
rzy do rozprzedania żąda;

3) ile możności jak największej ilości inserat 
i reklam od polskich kupców i przemysłowców, 
które znacznie popierają wydawnictwo, a z diu- 
gićj strony udowodnioną jest rzeczą, iż przy
czyniają się do pomyślności kupca i przemy
słowca ;

4) wykaz nie imienny tylko w liczbach 
przemysłowców względnie kupców danój miej
scowości nie tylko Polaków, ale i Niemców i 
żydów, ze szczególnem uwzględnieniem tych 
zawodów, które przez Polaków nie są upra
wiane.

Cena Kalendarza Przemysłowego wynosi 
50 fen. Strona ogłoszeń 6 marek, pół strony 
3 marki, ćwierć strony 2 marki.

Wszelkie listy adresować należy: 8t. Cho
ciszewski, Poznań, Wrocławska ulica nr. 28/29.

Btiejscowa, prowincyonalna i tairaniczna.
Poznań, wtorek 26 sierpnia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał po
licyjnemu fizykowi miejskiemu dr. Vanselowowi 
w Kolonii godność radzcy zdrowia.

f Skwierzyna. W czwartek umarł tu w 
69 roku życia a 38 kapłaństwa ksiądz pro 
boszcz Antoni Gaertig.

* Strzelanie żniwne tutejszego Bractw; 
strzeleckiego rozpoczęło się w niedzielę o go 
dżinie 41/2- Strzelanie trwa aż do sobotj 
godziny 6 wieczorem; nagród jest 80 (wyro 
by ze srebra). Za najlepszy strzał przypad; 
105 marek i dwie srebrne łyżki stołowe, war 
tości 18 marek.

* (X.) Turcya w Poznaniu. Ktoby chcia 
nabrać pojęcia o stósunkach miejskich dale 
kiego wschodu, niech zrobi przechadzkę ot 
placu Bernardyńskiego drogą do Dębiny. 
Schodząc z placu, zachwyca się widokiem pię 
knej facyaty potężnego kościoła Pobernardyń 
skiego, spogląda na ulubiony przez pobożnycl 
kościółek Przemienienia Pańskiego po prawój 
a miluchną kapliczką loretańską po lewój, mij: 
obszerny zakład Sióstr miłosierdzia i salę di 
gimnastyki gimnazynm świętej Maryi Magda 
leny. W tćm nagle zatrzymuje oddech i za 
myka usta. Nos i język czują się mocno za 
niepokojone. Jakiś straszliwy fetor ciśnie mi 
się do płuc, a nieznośna słodycz amoniaku 
osiada na języku. Podobnego uczucia doznaj 
chyba zwiedzający osławiony Osdorf pod Ber 
linem. Zkąd te aromata ? Oto struga wy 
pływa z pomiędzy ogrodu Szaretek a fabryki

iana Cegielskiego i ciągnie się około ogrodu 
imnazyalnego; na jój głębokiem dnie wlecze 
ię jakiś płyn gęsty szarego koloru. Tu się 
chodzą wszystkie ścieki od ulicy Ogredowćj 
ż do Półwiejskiój i za pomocą własnej tylko 
iężkości, posuwają się ku Warcie. Na to 
aiasto nie stanie, aby tam silny prąd czystej 
rody z wodociągu skierować i tę brudną masę 
lo szybszego biegu zmusić. Idźmy dalćj, nowa 
las czeka niespodzianka. Przed chwilą zad
baliśmy nos i wargi, teraz zaciskamy i oczy, 
’rzed nami roztacza się obszerne pole. To 
lawny ogród bernardyński, dziś własność 
uiasta. Powierzchnię tego pola stanowi istna 
aozajka. 8kładają się na nią gruzy, żużle, 
adze ; z pomiędzy tych wygląda słoma, dluż- 
za i krótsza. Widzisz tam papierki, skrawki 
górków, szmaty najrozmaitsze, wielkie gro- 
nady najwierutniejszych śmieci, zgarniętych 
io ulicach i placach poznańskich. Tu ogromne 
Duzeum wszystkiego, co Poznaniak i policya 
ego estetykę regulująca uważa za brudne i 
lieużyteczne. Tylko ogromne stada wron od- 
tajdują tu smaczne kawałki, a miliardy much 
ibfite pożywienie. Niestety napotykasz tóż i 
Izieci obparte i „łatusów“ z miechem na ple- 
sach, którzy tu ułamki żelaza, dziurawe obu
wie etc. wygrzebują, aby je spieniężyć na 
carmelek, lub na kieliszek wódki. Smutny to 
ibraz nędzy poznańskiój! Wóziki prywatnych 

ciężkie wozy magistrackie dzień w dzień 
lostarczają świeżych okazów. Cała ta masa 
w nieustającój się znajduje fermentacyi. Okro
pne z nićj i z owego rowu wychodzą wyzie
wy. Zresztą szczególną okrasą tego cmenta
rzyska, jest kałuża z cuchnącą wodą, na po
wierzchni gęstą pokryta rzęsą. Nie potrzeba 
dlnćj imaginacyi, aby sobie wyobrazić, jak 
straszne nad tóm wszystkióm unosi się powie, 
trze. A te 150 chorych 30 Sióstr ich 
pielęgnujących i 650 młodzieży jest ska
zanych na oddychanie takiem powietrzem 
zatrutem i cuchnącem! Aż wstręt się robi 
okno otworzyć i tego rodzaju wyziewom 
owadom w nich powstałym dać przystęp do 
mieszkania ludzkiego.

Lecz uciekajmy za bramę! Przecie tam 
na wolności“ będzie lepiój! Niestety, za 

miastem ten sam pejsaż, co w mieście. To 
drugie wydanie, tylko że — pomnożone. Ta
ka sama struga cię wita, jak przed bramą, 
tylko jój wody już do atramentu podobne, 

cokolwiek obfitsze. Bo to soki z całój 
Wildy. A jej sąsiedztwo: Bagno kipiące. 
Tuż za bramą także kupa śmieci z temi sa 
memi przymieszkami. Wrażenie to tu podo 
bne, jak przed bramą, czasem jeszcze silniej
sze. Więc uciekaj przechodniu! Już cię wi 
dok wierzby i topoli „promenady“ dębińskiej 
nęci. Istotnie, tu swobodniój, widok na łąki 
przyjemny. Ale te nieszczęsne furmanki! Do
rożki gęsto i często się mijają, a każda chmu
rę kurzu za sobą wlecze. Bo droga w całój 
szerokości i długości pokryta grubą warstwą 
lekkiego pyłu. Za każdem poruszeniem wia
tru lub koła zrywa się i osiada na biednym 
przechodniu. Zanim dojdziesz do Dębiny 
wyglądasz, jak młynarz. Ubiór wprawdzie 
można wytrzepać, ale z płucami zakurzonemi 
co zrobić? Zresztą taka przechadzka to tro 
chę roboty, bo tu ciągle trzeba na ziemię pa 
trzeć, a różne trudności przeskakiwać. Po
wódź uprowadziła miejscami wierzchnią war. 
stwę ścieżek i utworzyła zagłębienia. Znów 
trafiasz na miejsce, gdzie nogi w piasku le 
dwo uwlec można. To przyjemności w czasie 
pogody. Kto się po deszczu odważy pójść 
do Dębiny, ten dla przeciwnoćci złego wielkió, 
potrzebuje baczności. Po każdym deszczu 
tworzy się kałuża. Bo „promenada“ leży ni 
żój rowu, jaki każda nszciwa droga mieć 
musi. Licho ścieżkę zjadło, w jój miejscu 
same dołki pagóreczkami przedzielone się utwo
rzyły. Poprawiają wprawdzie drogę do Dę 
biny. Kto w roku 1900 żyć będzie, może 
się ukończenia naprawy doczeka, ale jak do 
Dębiny dojdą, to się znów przy bramie za- 
czną niedogodności.

Któż nie przyzna, że to Turcya w Po 
znaniu ? Czy to nie sromota dla stolicy, j 
którój się kultura rozchodzi aż do Rawicza 
po za Bydgoszcz? Wzgląd na sąsiedztwo 
dwóch wielkich zakładów, wzgląd na tych 
wszystkich — a jest ich niemało — którzy 
za bramą dębińską chcą ożyć przechadzki 
zaczerpnąć powietrza, wymaga, aby obmyślono 
czyszczenie owych dwóch rowów, a śmieci 
miejskie wywożono trochę dalój. Możeby się 
tóż znalazły środki na uporządkowanie drogi 
dębińskiój. Precz z Turcyą z Poznania !

* Miejska Górka, 24 sierpnia. (Poświę 
cenie krzyża i figury św. Jana Nepomucena) 
Dziś odbyła się tu u nas ceremonia poświęcę 
nia krzyża z drzewa za miastem przy drodze 
do wsi Rostępniewa wiodącój, ustawionego ko 
sztem p. Leonarda Szwortza. W procesyi ru 
szył pochód z dziećmi szkólnemi parafialnemi 
na czele, bractwa ze światłem, chorągwiami, 
obrazami za miasto do krzyża pięknie wień
cami i girlandami przyozdobionego. Tu prze
mówił pięknie o pożytkach ze czci obrazów i 
figur pochodzących ks. Odoryk 8mulski, a po
święcenia dokonał ks. proboszcz Chrustowicz. 
Tym samym porządkiem wróciła procesya do 
figury św. Jana Nepomucena, tnż przy kościele 
nstawionćj na wysokim pięknym postumencie 
murowanym, także kosztem p. Leonarda Szwor
tza, a figurą zakupioną ze składek młodzień
ców i panien z miasta, którzy przez oktawę 
św. Jana pieśni śpiewają przy tejże figurze, 
gdzie przemówił ks proboszcz i znowu poświę
cił i z pieśnią „Witaj Janie z Bolesława“, 
uroczystość ta się zakończyła. — Jest tu u 
nas jeszcze ten piękny zwyczaj, że przez okta
wy św. Benona i Jana Nepomucena lud wier
ny pieśni przy figurach tychże Świętych 
śpiewa.

* Bydgoszcz. Sprawdza się, że tutejsza 
rejeneya poparła w ministerstwie wniosek o 
otwarcie granicy dla dowozu trzody chlewnej. 
Poparcie to odeszło mniej więcej przed dwoma

tygodniami do Berlina, a oparte było na pod
stawie zażądanych od landratów sprawozdań.

Pierwszy burmistrz tutejszy Bachmann, 
mianowany został radzcą rejencyjnym i prze
nosi się do OsnabriUk.

Z Olsztyna. Czytamy w „Gazecie 
Olsztyńskiój“: Obiegała od paru tygodni 
wieść, że z dniem 1 października ma w Ol
sztynie powstać nowa polska gazeta. Wie
dzieliśmy już o tóm dawniój, ale nie pisaliśmy 
nic, aby przed czasem nie rozmazywać tak 
draźliwój sprawy. Aż tu jak Filip z konopi 
wyrwała się znowu wtorkowa Ermlenderka, 
pisząc z wielką niby to radością, że napa
dów (!), jakie „Gazeta Olsztyńska“ robi na 
naszego Najprzew. ks. Biskupa i na ducho
wieństwo warmińskie, mają już teraz i w pol
skich kolach dosyć i dla tego z pierwszym 
października będzie wychodzić w Olsztynie 
druga polska gazeta, która ma należuą cześć 
oddawać władzy duchownój. Doprawdy, że 
takie głupstwo mogła Ermlenderka i jój ko
respondent, a obrońca mającój się dopiero na
rodzić gazety, napisać z powodu wielkiój go
rączki, aka obecnie panuje. Na świecie 
dzieją się rzeczywiście rzeczy, o których się 
filozofom nie śniło. Któżby by, uwierzył, że 
krzyżacka Ermlenderka, która od dawna znaną 
jest jako nieprzyjaciółka wszystkiego co pol
skie, która w czasie wyborów niebo i ziemię 
poruszała, aby tylko nie dopuścić do przepro
wadzenia naszego kandydata — że ta Erm
lenderka ucieszy się na wieść o powstaniu 
drugiój polskiój gazety w Olsztynie. Ale na 
tój radości my się znamy. Jest to radość 
podła, która się chce cieszyć z upadku dru
giego. Ale z tego nic nie będzie. „Koła 
polskie“ znają się na krokodylowój życzliwo
ści Ermlenderki. Tu na Warmii nikt dru
giego pisma polskiego nie żąda, a jeżeli ktoś 
chce dla spekulacyi gazetę założyć, toć mu 
wolno. Ermlenderka poluje zawsze na głupich 
ludzi i pisze zawsze, że „Gazeta Olszt.“
„napada“ wciąż na Biskupa i duchowieństwo 
warmińskie. Niech tu który z Szan. Czytel
ników naszych powie, w którym numerze wy
stępowaliśmy przeciw Najprzew. ks. Bisku
powi i duchowieństwu warmińskiemu ? Jeźli- 
śmy czasem wystąpili przeciw osobie jakiego 
duchownego, który zamiast nad zbawieniem 
dusz swych parafian, pracuje nad ich zniem
czeniem , to było to naszem obowiązkiem, boć 
jeżeli gazeta ma być polską, musi tóż bronić 
interesów swych polskich czytelników. Ale 
gdzie tu występowanie przeciw Bisknpowi 
i całemu duchowieństwu warmińskiemu ? Wła
śnie Ermlenderka do każdej sprawy i kłótni 
wciąga osobę ks. Biskupa i duchowieństwo 
warmińskie, chcąc ich niby bronić. O co tu 
Ermlenderce chodzi, może nawet ślepy nama- 
cać. Chce ona podburzyć duchowieństwo, aby 
wystąpiło przeciw „Gazecie Olszt,1', a może 
i z ambony zakazało ją czytać. Ale lud pol
ski na Warmii sam już poznał, źe Ermlen
derka nie będzie mu przyjaciółką.

Dalój pisze Ermlenderka, że znany reda
ktor Lischewski klei wiersze w swojem 
piśmie naprzeciw Buchholza, nazywając go 
wilkiem i t. d. W wierszach tych nie było 
nazwiska, a że ów pan zastósował to do sie- 
bie, to za to nie możemy. W czasie wybo
rów nawet z pewnej ambony nazwano naszego
kandydata, p. Szczepańskiego, dj.... . aleErm-
lenderda o tem nic nie wiedziała, a teraz wy- 
wąchała w naszych wierszach obrazę jej 
„landsmana.“ Zagląda nawet Ermlenderka 
do sumienia redaktora L. Takie sprawy nie 
należą pized gazetę i trzeba już wylać złość 
całą, aby wnijść na takie tory. Nie będzie 
my się też usprawiedliwiać przed Ermlender 
ką, ale na innćj drodze jój ndowodnimy, że 
skłamała. Dodajemy tylko, że już tę sprawę 
przed właściwą władzę wytoczyliśmy.

Co do nowo powstać mającój gazety i jój 
wydawcy, to wiemy tyle, że ów pan zamie
rzał początkowo wydawać gazetę niemiecką 
Widząc jednakże, że trzecia gazeta niemiecka 
tu by się nie utrzymała (dwie codzienne już 
tu wychodzą), a wiedząc, na jakich warun
kach wychodzi nasza gazeta, postanowił spró
bować z polską gazetą. Jest tu spekulacya 
jasna jak na dłoni. Niemieckich gazet i księ
garń jest w każdym miasteczku aż nadto, 
W Wartemborku, w Gutsztacie, Olsztynku, 
Ostrudzie, wszędzie są drukarnie i księgarnie 
niemieckie, „geschaft“ nie idzie, więc można 
spróbować z „polską“ drukarnią — pójdzie, 
to dobrze, nie — to się schowa dudy w miech 
i zacznie inną speknlacyą. Gdyby rzeczy
wiście jeszcze jednej gazety polskiój na War
mii było potrzeba, to znalazłby się jeszcze 
inny człowiek do tego, jaki polski Warmiak, 
ale nie potrzeba Niemców mówiących po pol
sku sprowadzać na redaktorów do polskiego 
pisma polecanego przez Ermlenderkę. Dosyć 
już kupców Niemców i żydów wspieramy, 

i czyby nawet już i na polskich gazetach mieli 
Niemcy spekulować?

Z naszój strony dodajemy, że „Gazeta 
Olsztyńska“ wychodzić będzie z dniem 1 pa
ździernika dwa razy tygodniowo i to pięknym 
i wyraźnym drukiem. Cenę podwyższymy 
może tylko o 10 lub 20 fen. i prosimy 
wszystkich Szan. Czytelników naszych, aby 
pisemku naszemu wiernymi zostali i o jak 
największe rozpowszechnienie tegoż się starali,

* Grób polski na Helgolandzie. Obecnie 
kiedy dzienniki zajmują się sprawą tradycyi 
Helgolandu na rzecz cesarstwa niemieckiego 
nie od rzeczy będzie przypomnieć, że tam po
chowany jest Ignacy Prądzyński, jeden znaj 
zdolniejszych jenerałów polskich z powstania 
z roku 1830, jeneralny kwatermistrz armii poi 
skiej, zmarły na Helgolandzie 24 sierpnia 
1850 roku.

* Melnlngeftczycy. Intendentura słynnego 
teatru meiningeńskiego zawiadomiła okólnikiem 
wszystkich artystów, w skład jego wchodzą
cych, że z polecenia księcia Towarzystwo na 
dal dotychczasowych wędrówek po różnych sce
nach obcych odbywać nie będzie i ograniczy

odtąd swą działalność na stolicy księstwa mei- 
ningeńskiego. Ponieważ rozporządzenie to
zmieni warunki materyalne artystów, którzy r&jgzem wjeCzornem zebrania wieca kato- 
podczas występów gościnnych podwójną pobie- Ucki mówił kg Biskup Korum 0 ZB&- 

i: r nrnaimia lednouze- I . . « . u • ? • ___ •rali pensyą, przeto okólnik oznajmia jednocze
śnie, iż niezadowoleni z reformy artyści, do 
dnia 15 listopada r. b. mają prawo przejść na 
inną scenę, „ileiningeńczycy“ zatóm, którzy 
w wędrówkach swoich znaczny wpływ na wszy
stkie sceny europejskie wywierali, należą już 
do przeszłości.

* W Pabianicach w Królestwie Polskióm 
zmarła w tych dniach 112-letnia Buchla Kot
kowska, która do dnia swego zesłabnięcia (przed 
2 tygodniami) od swych zwykłych zajęć nie 
odstępowała.

♦ Białystok. (Sprawki żydowskie). Od 
długiego jut czasu mieszka w mieście naszóm 
lekarz dr. Granowski. W październiku roku 
zeszłego wprowadził się on do zajmowanego 
teraz domu z obszernym ogrodem. Owóż do 
tego ogrodu, do którego z jednój strony przy
tyka przestronny plac, zakradały się tydziaki 
i jak szarańca robiły ogromne spustoszenia w 
ogrodzie, zrywając wszystkie, niedojrzałe na
wet, owoce i niszcząc do szczętu kwiaty i ja
rzyny. Gdy wszelkie środki okazały się da
remne, dr. Granowski rozkazał służbie czato
wać na nieproszonych gości, ale zwykle czaty 
te również były bezskuteczne, a gdy się zda
rzyło, że temu lub owemu żydziakowi prze
trzepano nieco skórę, można było być 
pewnym, iż wnet nastąpi bombardowrnie 
ogrodu kamieniami z poza sztachet. — 
Dr. Granowski ma ośmioro dzieci w wieku 
od lat 2 do 15. Dsied spędzają oczywiście 
całe dnie w ciągu lata na świeżóm powietrzu, 
w ogrodzie. Można tedy wyobrazić sobie, co 
się w ojcowskióm sercu działo, kiedy raz po 
ednój takiój doraźnój admonicyi danó)' zakra

dającemu się do ogrodu żydziakowi, rozpo
częło się znów bombardowanie kamieniami 
ogrodu przez żydów, podczas którego jedena
stoletniego syna doktora ostry kamień tak 
silnie i niebezpiecznie uderzył w oko, iż ku- 
racya trwała przeszło dwa tygodnie, i chłopcu 
zagrażała utrata oka. Nie koniec na tóm. 
Pozaprzeszłego tygodnia żydzi znów zarzucili 
kamieniami ogród, a jeden kamień tak silnie ude
rzył w głowę bawiącą się w ogrodzie pięciolet nią có
reczkę doktora, iż po tygodniowćj chorobie umarła. 
W obec tego można zrozumieć niesłychane 
rozdrażnienie doktora. Jakoż, kiedy naza
jutrz po śmierci córeczki o godzinie 4 rano, 
przyłapał znów in flagranti żydziaka zło
dzieja, który mu z drzewa wiśnie obrywał, 
nie wiele myśląc wziął go do pokoju i lapi
sem wypisał mu na czole i policzkach wyraz 
„złodzićj“ w trzech językach. Kiedy się ży
dzi dowiedzieli o tem, zbiegli się wieczorem 
przed domem Granowskiego i wszczęli ogro
mny hałas. Naprzód zebrała się garstka chło
paków żydowskich, a do nich przyłączyła się 
niebawem gromada żydów dorosłych i podbu
rzając się wzajemnie, poczęli wrzeszczeć i 
rzucać na dom kamieniami. O godzinie 7 wiecz. 
była tak wielka ciżba żydów przed domem 
doktora, że dostać się doń nie było podobna. 
Wtedy to nadciągnął jakiś dziwny korowód 
żydów niosących owego żydka naznaczonego 
przez doktora Granowskiego, a krzycząc „roz
bójnik ! rozbójnik!“ przedefilował przed okna
mi domu doktora. Wrzaski te i niepokoje 
trwały aż do godziny 9 wieczorem. Sześciu 
polieyantów zaledwie upilnowało domu doktora,

obroniło go od zburzenia. Sceny te pono
wiły się również podczas pogrzebu córeczki 
doktora. Na rodzinę doktora idącą za trumną, 

na orszak pogrzebowych gości, żydzi ciskali 
kamieniami, z których kilka uderzyło nawet 
o trumnę dziecka. Możecie wyobrazić sobie, 
jak to brutalstwo żydowskie oburzyło chrze- 
ściańską ludność miasteczka, które obecnie 
podzieliło się na dwa wrogie obozy. Wzbu
rzenie w mieście panuje ogromne, i malej po
trzeba tylko iskierki, aby tlejące to zarzewie 
gwałtownym wybuchło płomieniem. A dolewają 
żydzi oliwy do ognia i przez to, iż we wszy
stkich dziennikach, w których za pomocą 
swych lichwą zdobytych pieniędzy mają wpły
wy, czynią jak najnikczemniejsze zarzuty do
ktorowi Granowskiemn, który oburzony kale
ctwem dziecka jednego, a już do rozpaczy 
prawie doprowadzony śmiercią córeczki, obszedł 
się ze złapanym złodziejem surowiój może, niż 
powinien, lecz zawsze jeszcze nie tak brutal
nie, jak jo uczynili żydzi. W ogóle sytuacya
w mieście naszćm nie do pozazdroszczenia, i 
wszyscy lada chwila obawiają się wybuchu, 
gdyż szczpgólnićj warstwy mieszczaństwa chrze- 
śeiańskiego, rzemieślnicy i robotnicy, bardzo 
są na żydów oburzeni, i straszną grożą im
zemstą tćm bardzićj, że władze naszz bardzo 
obojętnie na sprawę tę się zapatrują, i nawet 
winnych żydów do odpowiedzialności nie po
ciągnęły. W każdym razie jednak, nawet 
gdyby przyszło do czego, żydzi sami sobie 
winę przypisać muszą.

* Zadziwiający piechur. W dniu 14 b. m. 
przyszedł na piechotę do Moskwy niejaki Ba
łabucha, urodzony w Kijowie, który zjednał 
sobie sławę tćm, że przeszedł piechotą 38,500 
wiorst, t. j. zrobił więcćj aniżeli podróż naokoło 
świata, gdyż obwód naszego globu ma tylko 
37,000 wiorst. Bałabucha wyszedł z Kijowa 
i podróżując tak na własnych nogach po ró
żnych guberniach, zawędrował na Syberyą, do
tarł do Kjachty i granic Chin, przeszedł Baj
kał w zimie po lodzie, zwiedził całą Syberyą; 
z Uralu dostał się nad Don do Rostowa i ztam- 
tąd przyszedł do Moskwy. Nie koniec na tćm, 
wytrwały piechur wybrał się na przechadzkę 
z Moskwy do Aten, a ztamtąd uda się do Je
rozolimy. Podróżuje on na własny koszt. 
Dzienniki rosyjskie pisząc o tym nadzwyczaj
nym wędrowniku, nie donoszą od ilu lat jest 
on już w drodze.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 27go 
sierpnia św. Cezarego B.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 2. 
Zachód o godzinie 7 minut 0.

Ostatnie telegramy.
Koblencya, 26 sierpnia. Na wczo-

czeniu wieców katolickich, o pojednawczej 
mocy Kościoła i o konieczności zachowa
nia wolności Kościoła.

Kowy Jork, 26 sierpnia. Konferen
cja delegatów związku robotników i słu
żby kolejowśj reprezentująca 60,000 człon
ków zamieszkałych w Górnej Indianie, 
postanowiła nie zastósować się do życze
nia stowarzyszenia „Knights of labour,“ 
które pragnie wywołać strejk ogólny, po
nieważ sześciu członków jego wydalono 
ze służby kolejowej. 

wialofioSci Meracno 1 artystyczne.
* Ziemianina wyszedł nr. 34 i zawiera: 

Rezultat konkursu. — Używanie zacieru do 
brzeczek i patentowane sitko Hessego do ce
dzenia tegoż zacieru, T. 8winarski. — Jak 
można najlepiój zużytkować chore ziemniaki? 
— Ile paszy intenzywnćj zaoszczędza się przez 
pastwisko latowe albo zieloną paszę ? — Jaka 
ręczna centryfuga jest najodpowiedniejsza? -— 
Wiadomości bieżące. — Rozmaitości. — Wia
domości handlowe. — Kalendarzyk tygodnio
wy. _ Jarmarki. — Zebrania Towarzystw rol
niczych. — Sprostowanie. — Ogłoszenia.

Przybyli do Pozaaala.
Poznań, 26 sierpnia.

BAZAR. Pani Koczorowska z Bruczkowa, 
dr. Rekowski z Leszna, Koczorowski z 
Granowa, dr. Żychliński z Modliszewa, Mo- 
dlibowski z Gierlachowa, M. Moszczeński 
z Niemczynka, pani Sczawińska z Kościa
na, W. Moszczeński z Niemczynka, Laso
cki z Lechlina, T. Moszczeński z Wiatro
wa, hr. Bniński z Czeszewa, Żychliński 
Gorazdowa, Moszczeński z Przysieki, Ska
rżyński z Miedzianowa, Rozmanit z Kra
kowa, Moraczewska z Chaław, Breza z 
Więckowie.

LUZIŃSKUEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Hr. Czarnecki z Ruska, hr. Czarnecki z 
Pakosławia, hr. Czarnecki z żoną z Do
brzycy, Chełkowski z żoną ze Starogrodu, 
Grodzicki z żoną z Psarskiego, pani Lipska 
z synem z Lewkowa, pani Moszczyńska 
z synem z Sękowa, Taczanowski z Byty- 
nia, dr. Placek z Kutna, Pacak z Kutna, 
Turdy z Pragi, Schwarz z Hamburga, 
Hirsch z Wrocławia, Krebs z Magdeburga, 
Grabowski z Sarbi, ks. Wawrzyniak ze 
8remu.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz Misyonarz Wilemski i ksiądz Mi- 
syonarz Krzeszkiewicz z Turcyi, baron 
Graeve z Borku, Gutowski z Jaworowa, 
Tulewicz z Kórnika, pani Blumenthal z 
siostrą z Wrześni, Schongarth z Wrocła
wia, Radziwiński z Berlina.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli
cy Ogrodowćj, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło
sierdzia przy ulicy Ogrodowćj, Poznań.

Muzsum Towarzystwa Przyjaolół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie
dziele zań od 12 do 5 po południu.

25

196 75 
190 25

170 25 
166 —

60 -

40 60 
89 80 
38 80 
36 30 
36 10

146 — 
1750 

20,OM 
.000 

23
106 60 
100 - 
102 — 
98 10 

102 90 
180 90 
80 90 

246 60 
101 10 
72 50 
68 90 
90 80 
89 30 

173 6C 
108 60 

68 50

Ta»l«oP(Bn9
Berll.i, 25 sierpnia 1880. Kursa końcowe.! 

Kurs z dnia
Pezaaiit osłab, 

na sierpień . . . . • • 
na wrzesień-październik. . .

żyt» osłab.
na sierpień ... • • • • 
na wrzesień-październik . . .

OIĆJ rzep, osłab.
na sierpień .......
na wrzesień-październik. . .

Okowita słabo.
eksportowa . ..........................
na sierpień-wrzesień .... 
na wrzesień-październik . . .
na paździemik-listopad . . .
na listopad-grudzień ....
spożywcza...............................

Owies
na sierpień .......

Wyp -żyta .. ....................................
Wyp.-okowity kw. eksportowa .
... spożywcza. .

Kurs z dnia
Consol. 4n/e ...........................
Consol. 3’/,°/o..........................
Poznańskie 4°/o listy zastawne .
Poznańskie 8ł/t°/o listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . .
Anstryackie banknoty . . .
Anstryacka renta srebrna . .
Rosyjskie banknoty .....
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 6°/o listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierska 4°/0 renta złote . .
Węgierska 5% renta papier.
Anstryackie kredytowe ąkeye .
Anstryackie francuskie koleje .
Lombardy ... ...
Usposobienie: stałe.

Szczecin. 25 sierpnia 1880.
Kurs z dnia

Pszenica stale.
na sierpień . • • • • • •
na wrzesień-październik . . .

Żyto stale.
na sierpień . . • • - • •
na wrzesień-październik. . .

Olej rzep, stele.
na sierpień . . . • . . .
na wrzesień-październik . , .

Okowita spok.
w miejscu spożywcza. . . .

„ eksportowa. . . .
„ na czerwiec eksp.
„ na sierp, wrzesień eksp.

Petroleum
w miejscu..................................... ( 11 60

23

196 - 
189 25

175 - 
163 -

61 - 
59 60

41 - 
40 — 
39 50 
87 - 
36 20

146 - 
400 

30,000 
.000 

25
106 80 
100 - 
102 -
98 10

103 — 
181 75
81 10

247 70 
101 25 
72 60 
69 -
99 - 
89 76

173 75 
108 90 
68 90

(Kursa końe.)
25

195 - 
187 -

161 - 
160 —

61 - 
59 50

59 - 
39 20 
38 - 
37 50

23

194 - 
186 -

159 60 
169 -

60 50 
59 -

59 - 
89 20 
38 20 
37 70

11 60



Stan powietrza.
Dnia 25 sierpnia 1890 r. o 8 godzinie rano.

Stacja.

hmore , .

Ohrystiaainnd . 
Kopenhaga. . . 
Sztokholm . , , 
Haparanda.. . 
Petersburg. . . 
Moskwą . . . , 
Kork, (jueenst. 
Oherbourg . . . 
Helder .
Sylt ... .
Hamburg 
8wineminde . 
Neufabrwawer. 
Kłajpeda. . . . 
Paryż . . . 
Monaster. . . . 
Karlsruhe . sj 
Wiesbaden. . . 
Monachium . . 
Kamienica . . 
Berlin .... 
Wiedeń .... 
Wrocław . .
isle d’Aix
Nizza . . 
Tryest . .

0a
U

761
750
748
752

Wiatr. Stan
powietra*.

Płd.
WJłn.W. 
Płd.Płd.Z. 
Z.

749 ¡PltLZ.
747 Płn.W. 
752 lPłd Płd.Z. 
768 Płd.

zachm. 
pochmurno 
pochmurno 
zachm.

I zachm.
2; zachm. 
ljbez chmur 
1 zachm.

11
12
12
13
13 
11 
12
14

753 IZ.
757 iPłnZ. 

Płn.752 
751
753
751
752
753

spokojnie.
Pin. 1 
W.Płd.W. 1 
Płd.Płd.Z. 1 

spokojnie.

[pochmurno! 
pochmurno! 
¡pochmurno 
¡pogodne 
pół zachm. 
zachm. 

’zachm. 
¡pochmurno

13
13
13
13
13
14 
17 
16

756 Płd.Płd.Z. 2 bez chmur
763 Z. 2 pół zachm
765 Płd.Z. 8 zachm.
766 PłuZ. 1 zachm.
756 Płd.Z. 4:deszcz
753 Płd.Z. i deszcz
752 spokojnie, ¡zachm.
763 spokojnie, ¡pół zachm.
764 ¡Płd.Płd.W.2 zachnb__
760 ¡Płn.W. 4|pogodnie
760 PłnZ. 6; pochmurno
764 ¡Płd.W. 1'zachm.

11
11
14
14 
12
15
16 
17 
17
14
17
27

ł) Wieczorem burza.

Pogląd na stan powietrza.
Rozdział ciśnienia jest na całym obszarze do- 

?yV°"Dy’ “»¡wyższem jest ciśnienie ponad PłdZ. 
i W. Europy, najuiższem ponad PłnZ. i Płn. Eu
ropy. Wietrzyk jest prawie wszędzie słaby i ze 
zmiennego kierunku. W Europie centraluój jest 
powietrze pomroczne, wielokrotnie dżdżyste i prze
ważnie chłodne. Na kontynencie Niemieckim za
szły miejscami burze. W Karlsruhe było 26, w Mo
nachium 81, w Friedrichshafen 81 mm. deszczu.

Gespilirstwi, handel I przamytl.
■•rlli, 25 sierpnia. Miejskie targowi

sko centralna (Urzędowe sprawozda
nie dyrekcji).. Na sprzedaż spędzono (wli
czając spęd wczorajszy i przedwczorajszy) 2382 
sztuk bydła rogatego, 9281 sztuk trzody chlewnój, 
1568 cieląt 24477 skopów. — Bydło rogate. 
Po ożywionym handlu przedwstępnym był dziś in
teres Bpokojny, gdyż dostawcy stawiali wysokie żą 
dania. Wszystko rozknpiono. Płacono za gatunek 
I 64—66 mrk., za gatunek U 80—63 mrk., za ga
tunek Ul 52—59 mk., za IV 60- 56 mrk. za 100 
funt, wagi mięsnój. — Trzoda chlewna. Po
między dzisiejszym spędem było 950 sztuk duń
skiego pochodzenia, dostawionych na Hamburg. 
Świnie te są po większój części bardzo ciężkie i tłu
ste, tak że dziś, gdy o towar tłusty mało kto dba, 
rzeżuicy nasi niechętnie je kupują. Targ był aku
rat taki sam jak przed tygodniem, tylko ceny za 
towar najdelikatniejszy pociągały cokolwiek. Cho
ciaż eksport był znaczny, to jednakowoż zaledwie 
wszystko sprzedano. Płacono za I gatunek 61—62 
m., wyborowe sztuki wyżój, za U gatunek 69-60 
mrk., za gatunek HI 66-68 mrk. za 100 funt, 
przy 20 prct. Cielęta. Średnio ciężkie cie
lęta w odpowiednim towarze można było dobrze 
sprzedać, lecz ciężkich, których znowu było bardzo 
wiele nie łatwo się pozbyć było można, tak że po
zostało cokolwiek niesprzedanego towaru. Płacono 
za gatunek I 69—60 fen., wyborowe sztuki wyżój 
za gatunek H 66-58 fen., za gatunek III 50-65 
fen. za funt wagi mięsnój. — Skopy. Tenden- 
cya i ceny przy odpowiednim eksporcie pozostały 
prawie niezmienione. Z trzody chudój łatwiój się 
sprzedawały najdelikatniejsze jagnięta i cięższe 
skopy, jak towar pośledni, którego też ostatecznie 
zupełnie nie rozknpiono. Płacono za gatunek I 61 
do 63 fen., za najdelikatniejsze angielskie jagnięta 
05 fen., za gatunek H 52—60 fen. za font wagi 
mięsnój.

Waga mięsna jest to waga wszystkich czte
rech ćwiartek, na które zapłacona za sztukę cena, 
lecz po odciągnięciu przecięciowój wartości za skórę, 
łeb, nogi, trzewia itd., rozdzielona została.

(K) Ptnaai, 26 sierpnia, 
g ł e ‘ d o w e.)

8 tan powietrza: deszcz 
Zyto: bez handlu.

iSprawozdanie

Osiadłem w Gdańsku 
jało specyalista w chorobach wewnętrznych i nerwowych

(elektroterapii, masażu i gimnastyce leczniczej).
L "■

b w wwsa«' w sfssiśs
Mieszkam: przy ulicy św. Ducha 94, I piętro. 
Przyjmuję chorych od 10—li przed południem 

i od 3—5 po południu. (336)
Poliklinika dla niezamożnych codziennie od 

godziny 87a—9ł/2 przed południem.

Czytąj Robotniku,
bo tu idzie o Twoję skórę!

Napisał
Ks. Dr. A. Kantecki.

Jest to prosty i jasny wykład ustawy o zabezpieczeniu 
robotników na starość i na przypadek niezdatności do pracy.

Część I zawiera wykład ustawy z dnia 22 czerwca 1889.
Część II zawiera wyjaśnienie tego, co już dzisiaj robo

tnik czynić powinien, aby w czasie przepisanym wyjednać 
sobie przyspieszenie renty na starość lub renty inwalidzkiej.

Jest to broszurka bardzo na czasie, którą polecamy 
Szanownej Publiczności.

Cena egz. 10 fen., z przesyłką 15 fen., 50 egz. z prze
syłką 4 marki, 180 egz. z przesyłką 6,50.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
^H5H5H5H5H5H5H5H5H

3 J. Rauhuta
Jj Magazyn konie key i męzkiej

■w Lesznie

il

fuIrriIr
n.
li
nl

J1
II

ma zaszczyt donieść Szanownej Publiczności miasta 
i okolicy, że już nadeszły na por ©.jesienną i zimową

";ie a@w@id
wchodzące w zakres garderoby męzkiej

w materyach krajowych i zagranicznych. (326)

a

Skład mój
przeniosłem z zajmowanego dotąd do znacznie wię
kszego lokalu w Bazarze obok drogeryi pana 
R. Barcikowskiego, który powiększywszy urządziłem stóso- 
wnie do wymagań nowoczesnych i polecam w wielkim 
wyborze czapki, kapelusze, rękawiczki, kra
waty, szelki, parasole, laski, portmonetki, 
kołnierzyki, mankiety, guziczki do gorsu i man
kiet, poduszki safianowe, spodnie jelonkowe, 
bieliznę gumową i t. d. oraz dla Szan. Duchowieństwa 
birety, obojczyki, piuski po bardzo tanich 
cenach, ręcząc za skorą i rzetelną usługę.

CL
Poznań, Bazar.(927)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytani

„VULKAN‘r<6(1019)
I. F. J. Komendaiński w Dreźnie,

-kmatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy
hauńtaeh11.6’ ,kt6re. w. w“y8tkich główniejszych odnośnych 

»» do nabycia, rewy nader nmlarknwane.

Okowita: słabićj.
Oena wypowiedz. —. Wypowiedziano 

w miejscu (bez beczki) tow. opodat. 6C-ta 69,00 pł., 
60-ta 89,00, sierpień 60-ta —, 70-ta 89,00 mk., 
wrzesień 60-ta —70-ta 89,00 m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 109 litr. 10,000% 

Trallas. Wypowiedziano —litrów. Oena wy 
powiedziana —mrŁ w miejscu bez DeczZi 60-ta 
69,00 mrk., 70-ta 89,00 mrk., lipiec —mrk., 
sierpień 60-ta , 70-ta 39 00 m.

Pezaat, 26 sierpnia. — Oenj mąki. Plisom 
27,60, rżana 23,60 za 100 kllogr.

Wrseław, 26 sierpnia 1890.
Okowita za (lOOlitr.a 100%) azcl. 60 i 70 m. 

podatku konsum., —, wypowiedziano —litr, 
npłyn. wypowiedzenie ,— m„ na sierpień (60-ta) 
69,60 żąd.. (70-ta) 39,60 żąd., na sierpień-wrze- 
(60-ta) 69,60 żąd., (70-ta) 39,60 żąd.

Oena wypewledzlana na dziel 28 sierpnia: 
żyto 164,00 mrk.. psaenica — mrk., owies 130,00 
mrk.. rzep m., olój rzepiowy 61,50.

Cena wypowiedz, okowity (exct 6v mk. podat 
konsnmo.) dnia 26 sierpnia: (60-ta) 69.50 mrk., 
(70-ta) 39.60 mrk.

Postanowienia Za 100 ki logr amó W

miejskiój
cię

nąj-
żkl
na)

śre
naj-

dni
naj-

lekki
naj-

towar
naj-

deputacyi targów, wyż.
MP.

niż.
M|P.

wyż.
M|F.

niżJ
MIP.

wyż.
MIK

n
X

ż.
IP.

Pszenica biała 18 90 18 73 18130 17130 17(30 10 80
. żółta 18 80 18 00 1830 17 80 1730 10 80

Żyto 16 09 15 50 i 6 33 1480 1460 13 60
Jęczmień 15 00 14 50 1380 13 30 1250 11 60
Owies nowy 12 00 12 40 12j20 1200 1180 11 00
Groch 18 00 17 60 10|60 10|OO 15IC3 14 60

Postanowienia TO WA R
komisyi handlowej P iękny | średni | po śledni

Rzep ... 100 klg. I 22 30 I 20 30 1 1 7 80
Rxepik ximowy . 1 2 1 80 | 19 |70 1 17 60

Bydgoszcz, 26 sierpnia, 
f z żeni ca średnia 170—180 mrk., pośle

dnia według jakości —,— m.
'A ' ’ o stare —,— mrk., nowe według ja

kości 140 148 mrk.

Jącsaleń do browarów —, na aanę 126-140 mrk. '
Owies nom., w miejsca według jakości 185 

do 155 marek, pośledni —.
Groch wraący 160—160 m., na pasze 136 

do 146 mrk.
Okowita 60-ta 69,25 m., 70-ta 89,26 m.

Berlin, 25 sierpnia — (Sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica ta 1000 kilogr. w miejsca żąd. 186 
do 198 wedłng lakośd, miesiąc bieżący pł. 196.50 
198,0—198,75, na sierpień-wrzesień płacono —,—, 
na wrzesień-październik płac. 139,76—191—188^50^ 
pażdziemik-listopad płac. 188,75—189,25—188,60 \ 
listopad-grudzień płac. 187,00—188,00—187,26,' na 
kwiecień-mąj pł. 191,60—192,25—191,60. Wyp. 160 
ton. Oena 197,60.

Z y t o za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 166—109 
wedłng jakości- na miesiąc bieżący płac. 171,60 do 
170,26, sierpień-wrzesień płac. —, na wrzeeień- 
październik płac. 106,50—167,00—180,00, na pa- 
ździernik-listopad płacono 162,75—163,00—102,25, 
listopad-grudzień płac. 161,26—160,26, kwiecień- 
mąj pł. 169,50—169,76—-169,25. Wypow. 1760 ton. 
Cena wypowiedziana 171.00.

Jęczmień w miejscu 181—186 według ja 
kości żądano.

Owies sa 1000 kil. w miejscu 188—102 m. 
wedłng jakości na miesiąc bieżący płacono 148,00 
do 146,00, na sierpień-wrzesień płacono —, na 
wrzesień-październik pł. 189,00—188,00, paździer- 
nik-listopad płac. 130,00—186,76, listopad-grudzień 
134,76—186,26—134. kwiecień-inaj płc. 130,75 do 
138,60. Wypowiedziano 300 ton. Oena 121.

Kukurndsa w miejscu pł. 117—120 we
dłng jakości, na miesiąc bieżący płacono —, na 
sierpień wrzesień płacono —, na wrzesień-pa- 
ździernik płacono 117,60, na październik-listopad 
płacono 110,76, listopad-grudzień płacono 121,00. 
Wypowiedziano----- ton. Oena —mrk.

O lój rzepakowy. Za 100 kllogr. w miej- 
scn buz beczki 61,— mrk., z beczką —m.. na 
sierpień pł. 61,6, wrzesień-październik pł. 00.1 do 
59,9, na październik-listopad płac. 67—67,8—66,9, 
listopad-grudzień płc. 56,0—66,7. Wypowiedziano 
----- cent. Oena wypowiedz. —,— m.

Okowita obciąż. 60 mrk. podatk. konstuno. 
w miejscu płc. —mrk., sierpień pł. —. Wypo
wiedziano —litr., Oena —. Nieopodatk. 
obciąż. 70 m. podatku konsnmc. w miejscu płac, 
40,7—40,6 mrk., na sierpień płacono 39,9—89,3 
na sierpień-wrzesień płac. 39,9—89,3, nawrzesień-

cażdziemik płacono 89.4—39.8, na październik- 
listopad pł. 37,2—36,8, listonad-gradzień pł. 36 8— 
30—86.1, kwiecień-maj pł. 36,8—36.6—36,7. Wy
powiedziano 20,000 litr. Oena 39,60 mrk.

Sswaelu, 25 sierpnia.
Pszenica stale ca 1000 Wloc-r w mieison 

187—196 płacono, na sierpień 195,0 płacono, na 
listopad-grudzień —,— płacono, na kwiecień-maj 
183,5 płac.

Zyto stale, za 1000 kilogr. w miojscn kr», 
jowe 148—160,00 płac., na sierpień 181,— płac, 
—żąd., wrzesień-październik — płac., na kwie
cień-maj 157,— płac.

Owies sa 1000 kilogr. w miejscu 180 do 
135 płacono.

Olój rzepiowy stale, za 100 kilogram, 
w miejsca bez beczki t>2 — żąa., na sierpień 61,— 
żąd., wrzesień-październik 69,5 żądano.

’ Okowita spok., za 10,000 litr-prct. w miej
scu bez beczki 70-ta 39,2 płac., 60-ta 59,0 płac, 
na sierpień 70-ta —.— nom., na sierpień-wrzesień 
88,0 płac., —,— żąd.

■aakirg 25 sierpnia. — Okowita stale , za 
sierpień-wrzesień 28— żąd.. wrzesień-październik 
28— żąd., październik-listopad 26% żąd., listopad- 
grudzień 24% żąd. — Kawa good average San
tos za sierpień 89’/i. za wrzesień 88V4, za grudzień 
88—, za marzec 1891 79ł/a- Usposobienie potw. 
Obrót 4000 miechów.

■agdekarg, 26 sierpnia. — On kier ziar
nisty excl. worka 92% —. cukier ziarn. exc). 
68% —,— cuk. ziarn. łicl. 76% Rondem. —, 
Dragi produkt ezd. 75% Rendem, 16.30. Uspo
sobienie: spok. B. Rafinada chlebowa 30 00. f, Ra- 
flnada chlebowa —,—, mieion« rafin. TI « heoska 
28,76, miel. Melis I z beczką 27.75. Bez interesu. 
Cukier surowy I. Produkt transito fr. statek Ham
burg za sierpień l3,87«/2 płc., 13 90 żąd., wrzesień 
18,65 płac., 18,07% żąd?. październik 12,76 płc., 
12 80 żąd., listopad-grudzień 12,65 płac., 12,02% 
żąd. Stale. - Obrót tygodniowy w cukrze su
rowym —,— dr.

(Wadeslano.)
Uwaga dla paląoyoh I Kto pragnie palić dobre 

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj knpnje 
wyroby a fabryki ,VULKAN* J. F. J. Komen- 
dżińskie go w Dreźnie. (321)

Amatoray i znawcy papicrnzów.

Ojciec Daniel
Sorflr ZE*łim 3Z>ć>n

czyli życiorys

Księdza Murzyna.
Cena za egzemplarz 10 fen., z przesyłką 15 fen., 50 egzemplarzy 

z przesyłką 4,00 mrk., 100 egzempl. z przesyłką 0,60 mrk.
Do każdój książeczki dołącza się

bezpłatnie obrazek Księdza murzyna
na białym papierze w wielkiój ósemce. Ktoby zaś cbciał nabyć sam tylko 
obrazek płaci 5 fen. za sztukę.

Cena za obrazek, na kartonowym papierze 16 fen., 
z przesyłką 20 fen., 60 obrazków 0 mk., 100 obrazków 10 mk.

Odwrotnie wysyła
Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Poznań, Śty Marcin nr. 16.
Część dochodu przeznaczona na wyswobodzenie z niewoli i nawróce

nie nieszczęśliwych mieszkańców skwamój Afryki,

Wielebnym księżom Proboszczom
i Rządzcom kościołów

mam zaszczyt donieść jak naj 
nprzejmiój, że powiększywszy 
znacznie mój

slsładL

OTorjaasQ
wyrządzoną Bolesławowi Ziemne
mu ninniejszem cofam i przepraszam. 
(327) C. S. z Poznania.

Parcelacye
większych i mniejszych majątków bierzemy w komis, 
regulując hipoteki i spłacając właścicielowi całą 
resztę należności gotówką.

Pewne hipoteki
pod naszą gwarancyą możemy odstępować w różnych 
sumach, na co zwracamy specyalną uwagę dozorów 
kościelnych i kapitalistów.

Korzystne kupna i dzierżawy
mamy w znacznym wyborze bez wszelkich kosztów 
dla reflektantów. (124)

Bank Ziemski.
>•1

polecam takowe w gustownych 
fasonach i wielkim wyborze a 
mianowicie: Monstraeye w ró
żnych stylach, puszki do ko
munikantów I hostyl, kieli
chy z patenami, naczynia do 
Olejów św., pateny do cho
rych, ampułki, kropidła, ko
ciołki do wody swlęconój,

______  ______________ ___ , nowego pomysłu, konewki 1
miednice do chrztów, lawatarzc, nowo ulepszone tnrybnłarze 
z lodkami do kadzidła, krzyże różnój wielkości na ołtarze 1 do 
procesyl, klerce relikwiarze, lampy wieczne I przed obrazy, lichta
rze z bronzn, mosiądzu 1 alfenldy, dzwonki harmonijne, żelaza do 
wypiekania hostyl, z przyrządem do wyelnania takowych i t. p.

Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost z najlepszych 
sprowadzam fabryk, a zadawainiając się miernym zyskiem, jestem 
w możności takowe po tanićj oddawać cenie, a tym sposobem każdój kon- 
kurencyi wyrównać. (119)

Szanownym dozorom kościołów, których chwilowy stan kasy nie 
dozwala większych jednorazowych wydatków, ułatwiam w tym razie na
bywanie sprzętów na odpłatę.

Wszelkie reparaeye, posrebrzanie i odnawianie sprzętów kościel- 
cych wykonuję po możliwie tanich cenach w najkrótszym czasie.

J. STARK,
specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych, 

Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 21.

Niżój podpisany Bank przyj
muje: (118)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza

su płatne po S1/«9/«, 
a za trzymiesięcznem wypo

wiedzeniem po 4%.

Bank

Dr. Kusztelan.
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Billu, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Klssin- 
gen, Marlenbad, Soden, Wildungen, Wody 
gorzkie Węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce
nach nader umiarkowanych. (1623)

Sole i ługi do kąpieli.
Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze

daży udzielamy odpowiedniego rabatu.
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Główny skład wód mfaeralaych
i fabryka wody selterskiej. 

Poznań, Śty Marcin 62.
Skład II, Wrocławska ulica nr. 30.
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Nowo otworzony skład
_____ ____ pod firmą:F. Raczkowski,

Poznań, Nowa ulica 8 (Bazar)
poleca

Wszelkie nowości na sezon jesienny i zimowy w weł
nach i jedwabiach, tak kolorowych jako i czarnych.

Płótna, stołową bielizno, ślązką i bielefeldzką 
Bieliznę mezką i damską, jak najlepszego kroju. 
Materye na meble, firanki, dywany, chodniki,

portyery. (287)
Ceny nizkie lecz stałe.

PS. Przyjmuję także w robotę suknie, płaszcze i wierz
chy na fhtra.

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej.

Skórę angielską na pasy.
Gru.na.owr© płyty, sznury, węże etc.
A.słł©st ogniotrwały opaknnek w płytach i sznurach. 
-A-jjaraty szklane z stacyi Dr. Delbrilcka w Berlinie. 
Smarownik! Toyotę, Stauffera etc. do stałego tłuszczu. 
Tłuszcz stały do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 90%).
AVovlii do zboża. (126)
Płachty na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

w znakomitych gatunkach po cenach bez konkurencyi, po
leca hurtownie i detalicznie (261)C. Walewski»Poznaniu, Śty llarcii 67.

Kto próbę zrobi, stale brać będzie.

i A. Andruszewski,
Wielka Rycerska nl. Nr. 8.

| Magazyn mebli
® i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą-
•= dzeń pokojowych w różnych stylach.

Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole
cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za 
106 Mrk. do 3 pokoi za 410 Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie de wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania.

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga- 
tunkacb po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.
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Za Redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego,
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Od ś-go Michała
życzę sobie przyjąć

kilka panienek
na. pensyą

pod sumienną opiekę. Jestem 
nauczycielką egzaminowauą, 
mogę udzielać i pomocy w nau
kach; fortepian jest także w 
domu. Pensya umiarkowana. 
Zgłoszenia przyjmują i udzie
lają hliższ. wiadomości Wny 
prof. Wituski i ks. dr. 
Lewicki proboszcz przy ko
ściele św. Marcina. O264)

Pensyonat
dla uczniów szkół tutejszych 
z najtroskliwszą opieką wska
zać łaskawie raczą: Wielm. 
Ks. Dr. Lewicki Prób. St. 
Marc, i Dr. JShrlich, pro
fesor gimn. Mar. Magd. (318)
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. żnajdzie umieszczenie w je- 
I dnój z księgarń Lwowskich. 

Oferty pod lit. A. 0. poste 
restante Lwów. (328)

Organista
kawaler, z dobremi świadectwami, 
poszukuje zaraz miejsca. Łaskawe 
oferty uprasza się sub A. N. 308 do
Ekspert. Kuryera Pozn.

Poszukuję od ś-go Mi
chała dla osobnej wsirządzcy
dobrze rekomendowanego. — 
Zgłoszenia pod liter. D. R.
Nawra.(335)
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